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R A D A R E D A K C Y J N A : J a n A d a m o w s k i , J ó z e f C i t a k , P i o t r D a h l i g , 
A l f r e d G a u d a , F r a n c i s z e k H o d o r o w i c z , Z y g m u n t K ł o d n i c k i , W i k t o r 
L i c k i e w i c z , Z d z i s ł a w P o d k a ń s k i , W ł a d y s ł a w S i t k o w s k i , Z b y s z k o 
S ł a w i a n - O r l i ń s k i , J ó z e f S t y k 

K O L E G I U M R E D A K C Y J N E : J ó z e f S t y k - r e d . n a c z e l n y , J a n A d a m o w s k i , 
A l f r e d G a u d a - z - c y r e d . n a c z e l n e g o , W i k t o r L i c k i e w i c z - s e k r e t a r z 
r e d a k c j i 

A D R E S R E D A K C J I : 2 0 - 1 1 2 L u b l i n , u h G r o d z k a 1 4 
t e l . 2 4 9 - 7 4 

D R U K : P u n k t - G r a f 
L u b l i n , u l . Ł ę c z y ń s k a 5 1 

N A O K Ł A D C E : 

I s t r . Z . J e r u z a l , „ P e j z a ż " , o b r a z o l e j n y 

F o t . L . D e m i d o w s k i 

I I I s t r . W ł a d y s ł a w Ł u k a s z c z y k , r z e ź b i a r z z M u r z a s i c h l a 
w w o j . n o w o s ą d e c k i m 

F o t . L . K i s t e l s k i 

I V s t r . B a z y l i A l b i c z u k , „ L a t o " , o b r a z o l e j n y , D ą b r o w i c a M a ł a , 
w o j . b i a l s k o p o d l a s k i e . 

F o t . J . Ś w i d e r s k i 

W Y D A W C A : Z a r z ą d G ł ó w n y 
S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o w y c h 

R e d a k c j a nie z w r a c a m a t e r i a ł ó w nie z a m a w i a n y c h oraz z a s t r z e g a sob ie 
prawo dokonywania skrótów, zmian tytułów i poprawek s ty l i s tyczno-językowych 



Protokół z posiedzenia j ery 
XXI Ogólnopolskiego Konkursu 

Literackiego im. Jana Pocka 
J u r y o b r a d o w a ł o w s k ł a d z i e : p ro f . d r h a b . A l i n a 

A l e k s a n d r o w i c z ( p r z e w o d n i c z ą c a ) , d r J a n A d a m o w s k i 
i d r D o n a t N i e w i a d o m s k i . O c e n i o n o 42 zestawy p o e ­
tyckie i 15 z e s t a w ó w p r o z a t o r s k i c h . S t w i e r d z o n o , ż e 
ł ą c z n i e w k o n k u r s i e w z i ę ł o u d z i a ł 4 6 t w ó r c ó w , z r ze ­
s z o n y c h w S t o w a r z y s z e n i u T w ó r c ó w L u d o w y c h : 

J u r y p o s t a n o w i ł o p r z y z n a ć n a s t ę p u j ą c e n a g r o d y i 
w y r ó ż n i e n i a : 

W P O E Z J I 
I n a g r o d a w w y s o k o ś c i 5 0 0 0 0 0 z ł o t y c h - Z y g m u n t 

B u k o w s k i ( M i e r z e s z y n , w o j . g d a ń s k i e ) , g o d ł o "Or l ik" , 
za zes taw wierszy . 

D w i e I I n a g r o d y p o 3 0 0 0 0 0 z ł o t y c h - B a r b a r a K r a ­
j e w s k a ( Iwany, w o j . o l s z t y ń s k i e ) , g o d ł o " J a n o w i a n k a " , 
za zestaw; W a n d a Ł o m n i c k a - D u l a k (P iwn iczna , w o j . 
n o w o s ą d e c k i e ) , g o d ł o " K u k u ł c z e z ie le" , za zes taw. 

I I I n a g r o d a w w y s o k o ś c i 2 0 0 0 0 0 z ło tych - E l ż b i e t a 
S k o r u p s k a ( T r z e b i s z e w o , w o j . g o r z o w s k i e ) , g o d ł o 
"Mar ia I", z a w i e r s z e Matka i Ojciec. 

S i e d e m w y r ó ż n i e ń p o 1 0 0 0 0 0 z ło tych - E l ż b i e t a 
D a n i s z e w s k a ( K n y s z y n , w o j . b i a ł o s t o c k i e ) , g o d ł o 
" L e b i o d a " , z a w i e r s z e Jakiej nam dzisiaj poezji potrzeba, 
Przeżyłam tak wiele dni; S t a n i s ł a w D e r e n d a r z ( R a c i ­
b o r o w i c e , w o j . p i o t r k o w s k i e ) , g o d ł o " R a m o n " , z a 
wie r sze Wy - którym On uczynił i Do najbliższych; A d a m 
D o l e ż u c h o w i c z ( Z a k o p a n e ) , g o d ł o " K r o k u s " , z a 
w ie r sze Dobranoc i Pretensjo; M a r i a M a j c h r z a k (Ra -
kowiec , w o j . p ł o c k i e ) , g o d ł o "Z iemia" , z a w ie r sze Bądź 
pozdrowiona ziemio i Chrystus Frasobliwy; W a l e r i a P r o -
c h o w n i k (Żywiec ) , g o d ł o " M a r i a I I" , za w i e r s z e Lostat-
ni miłowani i Skarga; W ł a d y s ł a w S i tkowsk i (Zwierzy­
n i e c ) , g o d ł o " O r a c z " , z a z e s t a w ; C e c y l i a Z i e l i ń s k a 
( W ł o c ł a w e k ) , g o d ł o " M r ó w k a " , z a w i e r s z e Wracam i 
Skrzydła. 

W P R O Z I E 
I n a g r o d a w w y s o k o ś c i 5 0 0 0 0 0 z ł o t y c h - A d a m 

D o l e ż u c h o w i c z ( Z a k o p a n e ) , g o d ł o " K r o k u s " - z a 
zes taw. 

I I n a g r o d a w wysokośc i 3 0 0 0 0 0 z ł o t y c h - Z y g m u n t 
B u k o w s k i ( M i e r z e s z y n ) , g o d ł o " N e n u f a r " - z a t e k s t 
Privis i Priuisa. 

I I I n a g r o d a w wysokośc i 2 0 0 0 0 0 z ł o t y c h - Kaz i ­
m i e r z M a u r e r ( B a b i c e , w o j . s i e r a d z k i e ) , g o d ł o "Mal i ­
n a " - z a t e k s t Lelek D w a w y r ó ż n i e n i a p o 1 0 0 0 0 0 
z ło tych - J ó z e f P i t o ń ( Z a k o p a n e ) , g o d ł o "S t ryk" - z a 
t e k s t Władkowe śluby; J a n P o l i t ( B r o d z i c a , w o j . z a m o j ­
s k i e ) , g o d ł o " W i e r z b a " - z a zes taw. 

J u r y s t w i e r d z i ł o , ż e p o z i o m w i e r s z y n a d e s ł a n y c h 
n a t e g o r o c z n y k o n k u r s b y ł b a r d z o w y s o k i , m n i e j 
i n t e r e s u j ą c o p r e z e n t o w a ł y się, n a t o m i a s t t eks ty p r o z a ­
torskie, c o z n a l a z ł o w y r a z w p o d z i a l e n a g r ó d i wy­
r ó ż n i e ń . 

J u r y z w r ó c i ł o u w a g ę n a i s t n i e n i e w e w s p ó ł c z e s n y m 
p i s a r s t w i e c h ł o p s k i m n u r t u g ł ę b o k i c h r e f l e k s j i o 
ś w i e c i e i l u d z k i e j k o n d y c j i . N u r t ten p r z e j a w i ł s i ę 
n a d e r c i e k a w i e w z e s t a w a c h k o n k u r s o w y c h . Po jawi ły 
się t akże u t w o r y m ó w i ą c e o p r o b l e m a c h n a s z e j w s p ó ł ­
c z e s n o ś c i , p r z e n i k n i ę t e d u ż ą t r o s k ą o b y w a t e l s k ą i 
m o r a l n y m n i e p o k o j e m . 

J u r y p o d k r e ś l i ł o , ż e twórcy p o s ł u g u j ą s ię u m i e j ę t ­
n i e z a r ó w n o w s p ó ł c z e s n y m w i e r s z e m w o l n y m , j a k i 
w i e r s z e m w y w o d z ą c y m się z t radyc j i p i e ś n i l u d o w e j . 

J u r y w y r a ż a n a d z i e j ę , z e k o n k u r s b ę d z i e k o n t y n u ­
o w a n y w n a s t ę p n y m r o k u i d z i ę k u j e t w ó r c o m , k t ó r z y 
- m i m o t r u d n o ś c i życia c o d z i e n n e g o - wz ię l i u d z i a ł w 
X X I K o n k u r s i e i m . J a n a P o c k a . 

L u b l i n , 15 c z e r w c a 1 9 9 2 r . 

BARBARA KRAJEWSKA 

Kim jestem? 
K i m j e s t e m ? 
K r o p l ą r o s y s k r z y d l a t ą n a w i e t r z e 

P i j a j ą z b o ż a r a n k i e m 
b y g ł ó d n i e p ę c z n i a ł 
i d n i p a c h n i a ł y s p o k o j e m 

A m o ż e j e s t e m 
z i a r e n k i e m j a n o w i e c k i c h p i a s k ó w 
t w a r d y c h 
j a k c h ł o p s k a d ł o ń . . . 

Wiersze, k tóre publikujemy w tym n u m e r z e "TL" zostały 
nag rodzone lub wyróżnione w XXI Konkursie Literackim 
im. J a n a Pocka 

WANDA ŁOMNICKA-DULAK 
* * * 
K i e d y bl iżej m i b ę d z i e k u p t a k o m n i e b i e s k i m 
i świat z o s t a n i e ty lko o g r o d e m w s p o m n i e n i a , 
daj b y m z c i c h o ś c i ą b i a ł ą m o g ł a p o w ę d r o w a ć 
ł a n a m i , w z g ó r z a m i j a k d y m c a ł o p a l e n i a . 

Daj w a r k o c z m e g o s m u t k u sp l e ść z p i e ś n i ą 
s k o w r o n k a , 

w i a r ą m o c n ą r o z z ł o c i ć k a c z e ń c ó w ź r e n i c e , 
n a d z i e j ą iść k u n i e b u p o p r o m i e n i a c h s ł o ń c a 
i m i ł o ś c i ą u s t r o i ć ł ą k p o l n e k a p l i c e . 

S p r a w , a b y życie b y ł o p o d o b n e tej z i e m i -
p r o s t e , żyzne , wy t rwa łe i d o b r o r o d z ą c e ; 
u c z y n k i m o j e n i e c h a j - j a k o kwia ty p o l n e -
b ę d ą p i ę k n e , ł a g o d n e i r a d o ś ć b u d z ą c e . 



Lublin, 1 lipca 1992 r. 

SZANOWNI TWÓRCY LUDOWI 

P rzeżywamy czasy trudne. Nic, co dzieje się w na­
szym kraju, nie jest nam obce. Dotyka nas boleśnie 
ogólny bałagan, brak stabilnej polityki gospodar­

czej i społecznej, a takie kulturalnej. Stowarzyszenie 
Twórców Ludowych od kilku lat zostało pozbawione do­
tacji na działalność statutową, a sponsorów - jak dotąd -
nie mamy. Problemów i spraw do uporządkowania wciąż 
przybywa. Zabiegamy, w miarę naszych możliwości, o te 
najważniejsze jak: prawa autorskie, rozsądną politykę 
podatkową w stosunku do naszych członków oraz o 
świadczenia emerytalne. 

Chcielibyśmy utrzymywać ściślejsze niż dotychczas kon­
takty z oddziałami i poszczególnymi twórcami. Niestety, i 
o to trudno, ponieważ nie zawsze s tać nas nawet na bar-

W ł a d y s ł a w S i t k o w s k i (z l e w e j ) i K a z i m i e r z M a u r e r , p o e t a i g a w ę ­
d z i a r z z B a b i c w w o j . s i e r a d z k i m 

F o t . L . D e m i d o w s k i 

dzo ograniczoną korespondencję. Zebrania Prezydium i 
Zarządu Stowarzyszenia odbywają się na własny koszt 
członków - nie ma na koszty podróży. 

A jednak, mimo tych kłopotów, pojawiły się ostatnio 
znaki optymistyczne co do naszej przyszłości. Odpowied­
nie starania Zarządu i Biura doprowadziły do tego, że 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, a także zawsze przychylne 
i życzliwe nam władze Lublina przekazują STL w ra­
mach komunalizacji całą kamienicę przy ul. Grodzkiej 
14 w wieczyste użytkowanie. Z powyższym związane są 
wymierne ulgi, gdyż za budynek, dotychczas czynszowy, 
płacimy ogromne podatki (a właściwie mamy półroczne 
zaległości). 

Ostatnio Ministerstwo Kultury i Sztuki zapewniło 
nas, że otrzymamy znaczną sumę pieniężną z przezna­
czeniem na zadania zlecone i na kwartalnik "Twórczość 
Ludowa". 

Z prawdziwą satysfakcją chcę także poinformować, że 
9 czerwca 1992 r. uczestniczyłem wraz z dyr. Zdzisławem 
Podkańskim i doc. Józefem Stykiem w pierwszym konsul­
tacyjnym spotkaniu na temat kultury ludowej. Spotkanie 
to odbyło się w Ministerstwie Kultury i Sztuki z udziałem 
przedstawicieli różnych, organizacji społeczno-kultural-
nych z całego kraju. Jak zapowiedział podsekretarz stanu 
resortu kultury Michał Jagiełło, spotkania takie odbywać 
się będą co kwartał. Będą się odnosiły do różnych tema­
tów związanych z rozwojem kultury ludowej, edukacją w 
tym zakresie oraz do działalności STL. 

Mam więc pełną nadzieję, że obecna trudna sytuacja 
Stowarzyszenia niebawem zmieni się na lepsze. Przema­
wia za tym choćby i to, że minister kultury i sztuki 
powołał na stanowisko pełnomocnika do spraw kultury 
ludowej i rzemiosł artystycznych dyrektora Biura Zarzą­
du Głównego STL, mgr. Zdzisława Podkańskiego. Gwa­
rantuje to nam bezpośredni kontakt z władzami kultu­
ralnymi w Warszawie. 

Uzyskanie dotacji z Ministerstwa Kultury i Sztuki 
pozwoli na kontynuowanie "Twórczości Ludowej", która 
ze względów finansowych ma znaczne opóźnienia. W 
większym niż dotychczas stopniu będziemy mogli infor­
mować Czytelników o życiu Stowarzyszenia i jego człon­
ków. Dlatego zwracam się z gorącym apelem o nadsyłanie 
do redakcji utworów, materiałów, omówień, komuni­
katów o wystawach, imprezach, konkursach itp., abyśmy 
mogli je wykorzystać w naszym kwartalniku. 

Z życzeniami zdrowia, pomyślności oraz wiele optymiz-

PREZES 
ZARZĄDU G Ł Ó W N E G O STL 
WŁADYSŁAW SITKOWSKI 
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STANISŁAW DERENDARZ 

Uspokojenie 

U s p o k o j o n y j e s z c z e 
Ś w i e r g o t e m w r ó b l i w c h r u s t a c h 
S i e d z ę o p a r t y o ś c i a n ę z a g r o d y 

G d z i e k a ż d a b e l k a 
Spoczywa jąca n a r o z t r o p n o ś c i m o j e j 
n i e p o d d a j e s ię c i ą ż e n i u c z a s u 

G d z i e c e g ł a i p u s t a k szary 
P o ł o ż o n e n a z a p r a w i e 
M o i c h l a t n a j l e p s z y c h 
N i e o d c h y l a j ą s ię o d p i o n u 
P o d c i o s a m i d z i w n y c h p r z e m i a n 

G d z i e f u t r y n a d r z w i o m służy 
J a k j e j n a k a z a ł e m 
C h o ć k a ż ą m i j e j w y ł a m a ć 
Bym w s z e d ł d o E u r o p y 

G d z i e o k n a 
C o n i e j e d n e r u g i widz ia ły 
Szcze ln i e b r o n i ą s ię 
przed szarugą odmiany 
Chcącą zachodnimi zwyczajami je przeniknąć 
I zn iweczyć wszys tko 
C o p r z e z wiek i b y ł o n a s z e 

MARIA SKORUPSKA 

Ojciec 

Zasadzi ł j e s z c z e j e d h ą j a b ł o ń 
p o g ł a s k a ł 
szare k r ó l e 

Nie zdążył p o w i e d z i e ć 
d o w i d z e n i a 
i o d s z e d ł 
c i c h o 
j a k z m ę c z o n y l o t e m p t a k 
n a d r u g ą s t r o n ę 
ł a n u 

T e r a z 
P a n u B o g u 
sieje z b o ż e 
so l idn ie d o k ł a d n i e 
j a k zawsze 
k r o k p o k r o k u 

I k iedy p a t r z ę t a m 
u n o s z ą c w g ó r ę p o w i e k i 
ciężkie n i e m o c ą 
rzuca m i z i a r e n k o n a d z i e i 
J a k zawsze 

Do najbliższych 

A m o ż e j u ż ostatni raz W a m ś p i e w a m , 
w i ę c chc ia łbym zaśpiewać p i ę k n i e , 
skrzętnie p o z b i e r a ć wszystkie radośc i 
z W a m i p o d z i e l o n e 
i j a k r ó ż a ń c o w e z iarno 
w j e d n ą , d z i ę k c z y n n ą p i e ś ń o g a r n ą ć 
i p i e ś ń tę zawiesić przy d o m u -
n a drzewach , 
na których w i o s n ą s łowik śp iewa, 
a n a j e s i e n n ą p o r ę i z i m ę 
n i e c h by p i e ś ń ta zawisła 
pajęczyn srebrnym w e l o n e m 
i była d la Was - o d e m n i e -
na zawsze r a d o s n y m u k ł o n e m . 

ADAM DOLEŻUCHOWICZ 

Dobranoc 

D o b r a n o c ty m o j e k o c h a n i e . 
Juz cas nowyssy, 
przyseł cas n a spanie . 
J u z n o c budzyncy n a świec ie s ie wstała, 
c u p i w op ło tkak , j a kby j e s c e spała. 
Kolybie sie w smreckak, 
w dźwiyrzak sie kołyse , 
n o c n o m śpiywke n u c i 
a l e j o n i e słysem.. . 
Widzis? 
Już p r o m y c e k s ł o n k a w e wiyrk G u b a ł ó w k i 
p o k l e p o ł k lapn ioka g a s n o n c e z o g ł ó w k i , 
b ły snon na G i e w o n c i e i krzizyk p o g ł o s k o ł , 
na Cyrwonym W i y r c h u kwi lecke sie o s to ł , 
j e s c e smreck i w Reg lak b łyskawickom trzasnon , 
n a r o z n a d W i t o w e m za M a g u r o m z g a s n o n . 

J u z piyrso g w i o z d e c k a siadła n a o b ł o c k u , 
żaby u k w a l u j o m przy c i e p ł y m p o t o c k u , 
osiki , o lsyny c o wiatru s ie b o j o m , 
tyz j u ż leg ły w c iyniu . N i e r u c h o m o s t o j o m . 
Ptoski p o d skrzidełka g łówki p o c h o w a ł y , 
ostatni r o z w strądze owieck i zbeca ły 
i p u c h a c z z a h u c o ł w cetyny huśc iawie , 
i koty tyz m r u c o m przy p i e c u , n a ławie . 

D o b r a n o c ! 
D o b r a n o c ty m o j e k o c h a n i e . 
Juz cas nowyssy. 
Przyseł cas n a spanie . 
C i c h o n o c p o d z i e d z i n a k 
w majestacie krocy, 
przytul d o zag łówka r o z m a r z o n e o c y 
i n i e gniywoj s ie n a m n i e , 
kie c i e kochąjyncy 
o b u d z e m wśród n o c y ! 
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ELŻBIETA DANISZEWSKA MARIA MAJCHRZAK 

* * * 

P r z e ż y ł e m t a k w i e l e d n i , 
łatwiej p o l i c z y ć l a t a . 
W k r ó t c e d o w i e c z n y c h d r z w i 
p rzy jdz i e m i z a k o ł a t a ć . 

Ż y c i e p ł y n ę ł o w a r t k o 
j a k w o d a w g ó r s k i m p o t o k u , 
p o g ł a z a c h i o s t r y c h k a m i e n i a c h 
s z u m n i e wyp ływa z w y s o k a . 

Na jwięce j b y ł o s m u t k ó w , 
z a m a ł o c h w i l r a d o ś c i , 
w m o i m n i e w i e l k i m d o m k u 
szczęśc ie n i e c h c i a ł o z a g o ś c i ć . 

N i e b r a k ł o m i n i g d y c h l e b a , 
n i e b r a k ł o c i ężk ie j p r a c y , 
m o ż e n i e d ł u g o wy jadę 
n a z a s ł u ż o n e "wczasy". 

T y l u z n a j o m y c h o d e s z ł o , 
t w ó r c y i p r z y j a c i e l e , 
b ę d ą t a m d a l e j t w o r z y ć 
n a n o w y m l e p s z y m ś w i e c i e . 

Chrystus Frasobliwy 
I d z i e J e z u s p o ś r ó d z b o ż a , 
świę tą r ę k ą p ieśc i kłosy, 
żyto chyl i się w p o k ł o n i e 
p o d C h r y s t u s a n o g i b o s e . 

Sk łon i ły się c h a b r y , m a k i 
p o d s t o p a m i j a k d y w a n e m , 
pochy l i ł y s ię ź d ź b ł a t rawy 
p r z e d J e z u s e m , s w o i m P a n e m . 

I d z i e J e z u s p o p r z e z ł any , 
p o p r z e z p o l a m a z o w i e c k i e , 
w s p o m n i a ł s o b i e swój N a z a r e t , 
g d y był z m a t k ą , g d y był d z i e c k i e m . 

W g ł ę b i ł w z r o k w d a l , p o r ó w n i n i e , 
u ś m i e c h n a twarz s ł o d k i sp łyną ł , 
b o u k o c h a ł p o l s k ą z i e m i ę , 
b o m i ł o ś c i ą kraj zas łyną ł . 

I s k i e r o w a ł J e z u s k r o k i 
n a w s c h ó d s ł o ń c a , w t a m t e s t r o n y , 
w w o n n e lasy, wsie r o z l e g ł e , 
h e n - za Wis ł ą p o ł o ż o n e . 

Pa t rzy J e z u s : p u s t e c h a t y 
p u s t e p o l a n i e o b s i a n e , 
r o s n ą osty i k ą k o l e 
z a c h w a s z c z o n e i n i e c h c i a n e . 

WALERIA PROCHOWNIK 

Łostatni miłowani 
C o m i ł o s t a n i e 
n a c o r n o m g o d z i n e 
k i e d y j u s n a j y m s i e 
n o w o ś c i ze świa ta 
z e n a w e t z m y ś l a m i 
b i ć s ie t es p r z e s t a n e 
n i c n iy n a s k r o b i y m 
z g o r s k a c o d z i y n n o ś c i 
w t e d y ł o k i j u 
t o n a p r o g u s t a n e 
p o p a t r z y m n a g r o n i e 
l a s a m i u b r a n e 
i c o s i k m i e j e s c e p r z y t y m w d o ł k u śc isnie . . . 
b o ł oc i a s s y m r a j o m 
z e t u wyzyć t r u d n o -
j o w iym z e t o i n o t a k o g o d k a z ł u d n o 
b o c o m i ł o s t a n i e 
kiej sie zyc i e z a c n i e 
schy lać k u j e s i y n i 

I n o m i ł o w a n i 
tej b e s k i d z k i e j z iymi 

P ł a c z e s e r c e Z b a w i c i e l a 
n a d t ą z i e m i ą o p u s z c z o n ą , 
u p r a g n i o n ą o j c o w i z n ą , 
z d a w n a p o l s k ą , w y t ę s k n i o n ą . 

P o t M u krwawy z c z o ł a sp ływa 
w w i e l k i m b ó l u u d r ę c z e n i a , 
u t r u d z o n y s iad ł Z b a w i c i e l 
p r z y r o z d r o ż u n a k a m i e n i u . 

Świę tą g ł o w ę w s p a r ł r ę k a m i , 
s e r c e s z a r p i e b ó l straszliwy, 
t a k p o z o s t a ł n a rozs ta ju : 
S a m P a n J e z u s F ra sob l iwy . 

TADEUSZ MICHALSKI 

Psalm wielkiej prośby 

B o ż e w e ź P o l s k ę w swe d ł o n i e 
j a k l i s tek z i e l o n y k o n i c z y n y 
N i e c h cz łowiek n i e b ę d z i e K r a s n a l e m 
a l e uwie rzy n a j d r o b n i e j s z y m r z e c z o m 
t a k m a ł y m ż e w i e l k i m 
Kraj W i e l k i e j W i a r y 
w e ź w swe d ł o n i e świę te 
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CECYLIA ZIELIŃSKA 

Wracam 

AUGUSTA ZBOROWSKA 

Wystarczy 

W s p o m n i e n i e m 
w r a c a m d o d n i 
d z i e c i ń s t w a -

ś c i e ż e k w y p i e s z c z o n y c h 
w m ł o d o ś c i . 

I l eż p i e ś n i 
p ł y n ę ł o p r z e z o p ł o t k i , 
ł a n y z b ó ż , ł ąk i ! 

Z s z u m e m w i a t r u 
k lęka ły 
p o l n e g r u s z e 

S k o w r o n e k 
w k r ę c a j ą c ś p i e w 
w n i e b i o s a 
d y r y g o w a ł . 

R o d z i ł a się 
p i e ś ń p r o s t a , s e r d e c z n a , 
p t a s z ą t i c z ł o w i e k a . 

P y t a m : 
- Czy p t a k i z a p o m n i a ł y 
p ieśn i? 

Czy o d e s z ł a m 
d a l e k o , 
ż e t r u d n o 
się o d n a l e ź ć ? 

WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

Zejdź 

Zejdź D u c h u Święty 
n a tę z i e m i ę p i ę k n ą 
d o c h a t z w a ś n i o n y c h 
z o b a c z i le t a m p i e k ł a 
ile łez m a t c z y n y c h 
spływa n a t e n p a d ó ł 
a se rca 
g ł azem się stają 

Bądź D u c h y Świę ty 
r a z e m ze s w o i m b r a c t w e m 
co w ś lepe j g o n i t w i e 
za d o b r e m d o c z e s n y m 
sam n i e wie 
k t ó r e m u b o g u s ię s k ł o n i ć 
l ub d u s z ę z a p r z e d a ć 

C h r o ń D u c h u Święty 
tę żywicielkę n a s z ą 
k tórąś s tworzył 
dla d o b r a w s z e l k i e g o 
z czystym p o w i e t r z e m 
z całym m a j e s t a t e m p r z y r o d y 
co służyć m a 
r z e c z o m l u d z k i m i b o s k i m 

Wystarczy m i l a t o d y m i ą c e s k w a r e m 
i c i e ń d r z e w a b ł ę k i t n y , 
p r z e l o t p t a k a 
b u d z ą c y s ię s k r z y d ł e m A p o k a l i p s y . 

Wys ta rczy - de szcz z b a w i e n n y 
zmywający s za rość i pył , 
c o r o d z i z i e l e ń , a b a r w y k w i a t ó w 
z a m y k a w k i e l i chy p i ę k n a . 

Wysta rczy m i g ę s t o ś ć żywicznych l a s ó w 
i z a p a c h i ch p rzeź roczys ty , 
i ś w i e r g o t c h ó r ó w p t a s i c h 
w ś w i t a n i u r a n n y c h m g i e ł . 

Wystarczy j e d e n s ł o ń c a p r o m i e ń 
r o z i s k r z o n y n a c z a r n y m t le , 
wystarczy, g d y w z a k a m a r k a c h d u s z y 
z r o d z i się n o w a p i e ś ń 

CECYLIA KORBAN 

By Matka Ziemia łez nie roniła 

J a s ię n i e ws tydzę m y c h s z o r s t k i c h r ą k , 
n i e r a z są d o k rwi s p ę k a n e . 
T u m o j e życie , g d z i e wie jski d o m , 
g d z i e w i a t r ko łysze ł a n e m . 

G d z i e r a n n e z o r z e w c z e ś n i e j m n i e b u d z ą , 
kwiaty się w r o s i e k ł an i a j ą , 
t o o n e we m n i e t ę r a d o ś ć b u d z ą , 
o n e t o wie jsk ie m e życie zna j ą . 

J e s z c z e r a d o ś c i świerszczyk d o d a j e , 
l a t e m m e l o d i e wygrywa w t a k t 
Z i m ą za o k n e m s i a d a n a d r z e w i e 
i p i ę k n i e ś p i e w a z i m o w y p t a k . 

Wszys tko to d l a m n i e B ó g D o b r y s tworzył : 
t ę p r a c ę , z i e m i ę , s ł o ń c e i gwiazdy . 
J a k j a t o w i d z ę , j a k j a t o k o c h a m -
tak w i n i e n k o c h a ć t o wszys tko k a ż d y . 

By M a t k a Z i e m i a ł ez n i e r o n i ł a , 
k i e d y j e j p ł o d y t a k d z i ś r a n i o n e , 
t o wiejskie życie, t r u d y i z n o j e , 
t ę M a t k ę Z i e m i ę n i e d o c e n i o n ą . 

K o c h a m C i ę Z i e m i o , T y ś ź r ó d ł e m życia , 
k i e d y ś twym p r o c h e m m a r n y m się s t a n ę . 
Dz iś , k i e d y żyję, p r a g n ę C i w s p ó ł c z u ć 
i c h o c i a ż s ł o w e m g o i ć T w ą r a n ę . 



JOZEF STYK 
Z a k ł a d S o c j o l o g i i W s i 
i M i a s t a M I F i S U M C S 

P r z e o b r a ż e n i a 
chłopskiego 

systemu wartości 
W po l sk i e j l i t e r a t u r z e s o c j o ­

l o g i c z n e j o s t a t n i c h l a t c o ­
r a z częśc ie j p o j a w i a j ą s ię 

o p r a c o w a n i a d o t y c z ą c e c h ł o p s k i e g o 
sys t emu w a r t o ś c i . R e l a t y w n i e r z a d ­
k o d o t y c z ą o n e te j p r o b l e m a t y k i 
w p r o s t ; c zę śc i e j n a t o m i a s t z o s t a j e 
o n a p o d e j m o w a n a w r a m a c h i n ­
n y c h k o n c e p c j i t e o r e t y c z n y c h i p o ­
k r e w n y c h o b s z a r ó w r z e c z y w i s t o ś c i 
s p o ł e c z n e j . Z a i s t n i a ł a z a t e m p o t r z e ­
b a s y n t e t y c z n e g o o p r a c o w a n i a t e g o 
z a g a d n i e n i a w o p a r c i u o d o t y c h c z a ­
sowe m a t e r i a ł y s o c j o g r a f i c z n e . R o z ­
p o c z ę t e p r z e z e m n i e k i l k a l a t t e m u 
p r a c e szły w ł a ś n i e w tym k i e r u n k u . 
Z o s t a ł y w y k o r z y s t a n e d w a r o d z a j e 
m a t e r i a ł ó w s o c j o g r a f i c z n y c h : w ie l ­
k ie k o l e k c j e c h ł o p s k i c h d o k u m e n ­
tów o s o b i s t y c h i o p a r t e n a n i c h syn­
tezy (Chłop polski w Europie i Ameryce 
- W. I . T h o m a s a i F . Z n a n i e c k i e g o ; 
M ł o d e p o k o l e n i e c h ł o p ó w - J . C h a -
ł a s i ń s k i e g o o r a z Młode pokolenie wsi 
Polski Ludowej) i n i e k t ó r e i n d y w i d u ­
a l n e p a m i ę t n i k i w y b i t n y c h dz i a ł aczy 
l u d o w y c h (J. S ł o m k i , W . W i t o s a ) , 
o r a z d o t y c h c z a s o w e b a d a n i a soc jo ­
l o g i c z n e . P i e r w s z y r o d z a j m a t e r i a ­
łów p o s i a d a ł w a l o r ź r ó d ł o w y , d r u g i 
n a t o m i a s t z o s t a ł p o d d a n y a n a l i z i e 
w t ó r n e j p o d k ą t e m r e k o n s t r u k c j i 
c h ł o p s k i e g o s y s t e m u w a r t o ś c i . 

P e r s p e k t y w a c z a s o w a a n a l i z y 
o b e j m u j e o k r e s o d s c h y ł k u X I X w. 
d o w s p ó ł c z e s n o ś c i . W n i e k t ó r y c h 
k w e s t i a c h n a t o m i a s t s i ę g a c z a s ó w 
u w ł a s z c z e n i a c h ł o p ó w . W p r a c y z o ­

s t a ł przyję ty m o d e l wsi t r adycy jne j i 
m o d e l wsi w s p ó ł c z e s n e j . W y r ó ż n i o ­
n e zos ta ły t rzy o k r e s y h i s t o r y c z n e , 
o b e j m u j ą c e c z t e r y p o k o l e n i a ws i : 
d o I w o j n y św ia towe j , czasy I I R z e ­
c z y p o s p o l i t e j o r a z w s p ó ł c z e s n o ś ć . 
D l a k a ż d e g o z t y c h o k r e s ó w d y s ­
p o n u j e m y k o l e k c j a m i p u b l i k o ­
w a n y c h c h ł o p s k i c h d o k u m e n t ó w 
o s o b i s t y c h . P o n a d t o d l a o k r e s u 
p o w o j e n n e g o d y s p o n u j e m y l i czny­
m i b a d a n i a m i s o c j o l o g i c z n y m i n a d 
wsią , w ś r ó d k t ó r y c h w y s t ę p u j e m . i n . 
p r o b l e m a t y k a a k s j o l o g i c z n a . 

F r a c a s k ł a d a s ię z 7 r o z d z i a ­
łów . P ie rwszy z n i c h j e s t p o ­
ś w i ę c o n y a k s j o l o g i c z n e j p e r ­

s p e k t y w i e b a d a n i a ż y c i a s p o ł e c z ­
n e g o . Z o s t a ł t u d o k o n a n y p r z e g l ą d 
s o c j o l o g i c z n y c h k o n c e p c j i w a r t o ś c i 
s p o ł e c z n y c h o d Z n a n i e c k i e g o i 
T h o m a s a począwszy , a skończywszy 
n a n a j n o w s z y c h z a r ó w n o p o l s k i c h , 
j a k i z a c h o d n i c h . D l a c e l ó w p o d j ę ­
t y c h w p r a c y a u t o r p r o p o n u j e 
w ł a s n ą d e f i n i c j ę w a r t o ś c i s p o ł e c z ­
n e j . J e g o z d a n i e m , m o ż n a j ą o k r e ś ­
l i ć j a k o : a k t u a l n y l u b p o t e n c j a l n y 
p r z e d m i o t m a t e r i a l n y , b ą d ź n i e m a ­
t e r i a l n y , z e w n ę t r z n y l u b w e w n ę t r z ­
n y w s t o s u n k u d o p o d m i o t u , d o 
k t ó r e g o p o s i a d a n i a l u b p o m n o ż e ­
n i a a s p i r u j e u c z e s t n i k życ i a z b i o ­
r o w e g o . 

W k o l e j n e j częśc i r o z d z i a ł u I z o ­
stały o m ó w i o n e g ł ó w n e klasyf ikacje 
i t y p o l o g i e w a r t o ś c i s p o ł e c z n y c h , 
o r a z k o n c e p c j e o r i e n t a c j i w a r ­

t o ś c i u j ą c e j , k t ó r a p o w o d u j e w z g l ę d ­
n ą s t a ł o ś ć o c e n i a s p i r a c j i w z m i e ­
n i a j ą c y c h s ię w a r u n k a c h o t o c z e n i a i 
o k o l i c z n o ś c i a c h ż y c i a . P o n a d t o 
z n a j d u j e m y t u o m ó w i e n i e p o k r e w ­
n y c h t e o r e t y c z n y c h i e m p i r y c z n y c h 
k a t e g o r i i b a d a n i a w a r t o ś c i , k t ó r e w 
p r a c y są u w z g l ę d n i a n e o ty le , o i l e 
w n o s z ą n o w e ś w i a t ł o n a p r o b l e m a ­
tykę c h ł o p s k i e g o s y s t e m u w a r t o ś c i . 

D o t y c h c z a s o w y m b a d a n i o m i 
o p r a c o w a n i o m p r o b l e m a t y k i p o d ­
j ę t e j w p r a c y z o s t a ł p o ś w i ę c o n y r o z ­
d z i a ł I I . B a d a n i a t e m o ż n a p o d z i e ­
l ić n a 5 g r u p t e m a t y c z n y c h : 1 . Sys­
t e m w a r t o ś c i g l o b a l n e g o s p o ł e c z e ń ­
s t w a p o l s k i e g o ; 2 . S p o ł e c z n o - k u l -
t u r o w y s y s t e m wsi ; 3 . C h ł o p s k i sys­
t e m w a r t o ś c i ; 4 . P e r s p e k t y w a s o c ­
j o l o g i i r e l i g i i ; 5 . I n n e k o n c e p c j e 
b a d a w c z e . 

P o d w z g l ę d e m m e t o d o l o g i c z n y m 
p r a c a n a l e ż y d o t y p u a n a l i t y c z n o -
- s y n t e t y z u j ą c y c h . A u t o r n i e p r z e ­
p r o w a d z a b a d a ń w ł a s n y c h n a p o d ­
j ę t y t e m a t . O p i e r a s i ę n a m a t e r i a ­
ł a c h z a s t a n y c h z a r ó w n o o c h a r a k ­
t e r z e h i s t o r y c z n y m , j a k i s o c j o l o ­
g i c z n y m . P r z e p r o w a d z a i c h a n a l i z ę 
w t ó r n ą p o d a k s j o l o g i c z n y m k ą t e m 
w i d z e n i a , w y c h o d z ą c o d t e o r e t y c z ­
n y c h s o c j o l o g i c z n y c h k o n c e p c j i 
w a r t o ś c i i i c h s y s t e m ó w . 

K o n c e p c j a t e o r e t y c z n a , s t r u k -
t u r a l i z u j ą c a m e r y t o r y c z n ą c z ę ś ć 
p r a c y ( r o z d z i a ł y I I I -VII ) p o l e g a n a 
w y o d r ę b n i e n i u k i l k u s t r e f a k s j o ­
l o g i c z n y c h . W p i e r w s z e j k o l e j n o ś c i 



zostały o m ó w i o n e te wartości, k tóre 
kształtują osobowość i men ta lność 
u c z e s t n i k a życia z b i o r o w e g o . Są 
o n e i m m a n e n t n e w s t o s u n k u d o 
jednos tk i i posiadają cechy struktu-
rotwórcze d la ca łego systemu aksjo­
logicznego. Percepcja całego świata 
zewnę t r znego d o k o n u j e się z p o ­
m o c ą tych właśnie wartości n a zasa­
dz i e swoi s t ego filtru ś r o d o w i s ­
kowego i ku l turowego. 

Świat "zewnęt rzny" w s t o s u n k u 
d o j e d n o s t k i m o ż n a podz ie l i ć n a 
kilka k o n c e n t r y c z n i e rozszerzają­
cych się kręgów, częściowo zacho­
dzących n a s i eb i e : m i k r o k o s m o s 
c h ł o p a , wa r to śc i ś r o d o w i s k o w e , 
wartości p o n a d l o k a l n e o raz uniwer­
sa lne wartości ku l tu ry . D y n a m i k a 
p r z e o b r a ż e ń p o l e g a m . in . n a róż­
nym sposobie roz łożenia akcentów 
na poszczególne kręgi wartości, n p . 
wieś t radycyjna p r e f e r o w a ł a war­
tości ś rodowiskowe , wspó łcześn ie 
natomiast m o ż n a mówić o prymacie 
wartości autokreacyjnych i au toper -
fekcyjnych, oraz o wzroście aspiracji 
do uniwersalnych wartości kultury. 
Takie podejście pozwala za tem śle­
dzić k ie runki ewolucji. 

Rozdział III został poświęcony ry­
sowi o s o b o w o ś c i i m e n t a l n o ś c i 
ch łopa i anal izuje s t r u k t u r ę wizji 
świata. Zgromadzony mater ia ł em­
piryczny skłonił au to ra d o sądu, że 
chłopska aksjologia m o ż e być anali­
zowana z u w z g l ę d n i e n i e m rudy ­
menta rnych cech osobowości spo­
łecznej c h ł o p a i typu j e g o m e n ­
talności . W s t r u k t u r z e ch łopsk ie j 
wizji z h i e r a r c h i z o w a n e g o świata 
można wyróżnić ki lka płaszczyzn: 
wizja świata (kosmologia - n ie utoż­
s a m i a n a ze ś w i a t o p o g l ą d e m ) ; es­
chatologia i tana to logia (zbawienie 
j ako wartość auto te l iczna) ; wartości 
i n t r a p e r s o n a l n e ; w a r t o ś c i i n t e r ­
p e r s o n a l n e ; ś r o d o w i s k o w e wzory 
osobowości i autoryte ty; p r o p a g o ­
wane "z zewnątrz" systemu społecz­
nego Wsi m o d e l e osobowości . 

W zasadniczych rysach ch łop­
ska kosmologia j e s t chrześ­
ci jańska, choc iaż pos i ada 

pewne cechy m a g i z m u i pan te izmu. 
Cały świat, za równo doczesny, j a k i 
n a d p r z y r o d z o n y , j e s t z h i e r a r c h i ­
zowanym d z i e ł e m m ą d r e g o i p o ­
tężnego Boga, który ciągle podtrzy­
muje go w swoim i s tn i en iu i bez­
p o ś r e d n i o o p i e k u j e s ię k a ż d y m 
stworzeniem oraz całością świata. Z 
przymiotów boskich najbardziej ak­
centuje się wszechmoc, m ą d r o ś ć i 
sprawiedliwość. Mniej w tej wizji do ­
broci, miłości i miłosierdzia. Bóg i 

wiara w Niego stanowią raczej myste-
rium tremendum niż mysterium fasci-
nosum. 

Świat pod t r zymuje w i s t n i e n i u 
m o c Boska, ład i celowość, k tó re 
również są J ego dziełem. Człowiek 
stanowi cząstkę świata i j es t zależny 
nie tylko o d Boga, lecz także o d 
współstworzeń. Celem ostatecznym 
jes t , oczywiście, zbawienie duszy. 
Narażamy się n a u t ra tę zbawienia 
p o p r z e z n i epos łuszeńs two Bogu . 
Ch łop traktował siebie nie tyle j a k o 
p a n a przyrody, ile raczej j a k o jej 
część. Był on zobowiązany d o natu­
ralnej solidarności z p r z y r o d ą któ­
ra wraz z ludźmi stanowiła j e g o gru­
p ę terytorialną i równocześnie spo­
łeczność n a t u r a l n ą 

Postawa solidarności z przyrodą 
m a swoje ź ródło nie tylko we wspól­
nym dziecięctwie Bożym, lecz prze­
d e wszystkim we wspólnocie losu, 
przemijania, n ieuchronnośc i śmier­
ci i poczuciu komplementa rnośc i . 
P o m o c każdemu życiu stanowi na­
turalny obowiązek człowieka. Musi 
o n niekiedy dokonywać aktów nisz­
czen ia , a le z z a c h o w a n i e m p r o ­
porc j i w s t o s u n k u d o ak tua lnych 
p o t r z e b . T e akty niszczenia są u-
sprawiedliwiane podtrzymywaniem 
życia człowieka, zwierząt i roślin -
wina zatem zostaje odkup iona . Siły 
niszczycie lskie tkwią r ó w n i e ż w 
przyrodzie, k tóra rządzi się zarów­
n o prawami życia i solidarności, j a k 
też wrogości, niszczenia i śmierci. 

Podstawowym składnikiem świata 
p rzyrody j e s t z iemia . Potraf i o n a 
być aktywna względem człowieka i 

j e g o działalności, jes t w stanie oce­
niać j e g o postępowanie, a nawet wy­
mierzać sprawiedliwość. 

Ziemia stanowi bowiem nie tylko 
dzieło Boga, które może być skalane 
lub sprofanowane, lecz również jes t 
cen t ra lną kategorią aksjologiczną, 
p o d o b n i e j a k w innych systemach 
agrocen t rycznych . Wydaje się, że 
podstawowym aspek tem k o smo lo ­
gicznym wartości ziemi dla chłopa 
jes t jej trwałość. Ziemię i jej trwałość 
chłop traktował na swój pragmatycz­
ny sposób: był to przede wszystkim 
grun t posiadany i użytkowany przez 
j e g o rodzinę (w przeszłości, teraź­
niejszości i przyszłości), na dalszym 
planie były pola innych rodzin we 
własnej społeczności lokalnej, a do­
piero po tem - po refleksji, okazuje 
się, że j e s t to również ojczyzna i 
wreszcie ziemia j ako planeta ludzi. 

Z iemia n ie j e s t j e d y n y m skład­
nikiem chłopskiej kosmologii . J ego 
poczucie solidarności odnosi ło się 

d o roślin i zwierząt, a także d o wy­
tworów człowieka. Każdy z n ich ist­
n i a ł i p o s i a d a ł swoją indywidua l ­
ność o raz "duszę". P o n a d t o nastę­
powała reifikacja p r z e d m i o t ó w re ­
fleksji, a n i e tylko ob iek tów "mate­
rialnych". 

Z systemem wierzeń magiczno-
-religijnych był związany fata­
l izm, czy raczej b i e r n e pod ­

d a w a n i e się wol i "bosk ie j " . Czło­
wiek n i e był wyraźnie oddz i e lony 
o d przyrody: s tanowił j e j cząstkę, 
nawet n iekon ieczn ie najważniejszą. 
Wymiar sol idarności z przyrodą i z 
życ iem we wsze lk ich o d m i a n a c h 
występuje również w chłopskiej wiz­
j i śmierci . Nie była o n a straszna wte­
dy, gdy istniała możliwość r egene ­
racji, choćby w nas tępnym poko le ­
n iu . Odnos i ło się to d o człowieka i 
d o całej p r z y r o d y . Pe r spek tywa 
śmierc i j e d n o s t k o w e j , nawe t włas­
n e j , n i e p rze raża ła c h ł o p a . Grozę 
budzi ła na tomias t śmie rć całej r o ­
dziny l u b wsi, k tó ra niszczyła g rupę 
bez możliwości j e j regenerac j i czy 
reprodukcj i . 

Oczywiście, n i e oznacza ło to, że 
ch łop nie ba ł się śmierci ; odczuwał 
lęk przed nią. Była o n a d la n i ego 
rodzajem realnej istoty bardziej niż 
ak tem kresu egzystencji. Prawdziwy 
lęk raczej dotyczył p o ś m i e r t n y c h 
losów duszy. Śmierć n ie rzadko była 
oczekiwana j a k o k o n i e c życia pra­
cowitego, p e ł n e g o u d r ę k i i c ierpie­
nia. Z b i eg iem la t i u t r a t ą sił fizycz­
nych w sposób na tura lny dojrzewał 
c h ł o p d o śmierci pojmowanej j a k o 
przejście d o lepszego świata w na­
g r o d ę za życie b o g o b o j n e , poczciwe 
i pracowite . 

T o wszystko r z u t o w a ł o n a p o ­
stawy względem zdrowia i choroby. 
N a d e wszystko c h ł o p bał się śmierci 
w izolacj i o d swojego o t o c z e n i a . 
Jeżel i miał po tomstwo, to na tu ra lna 
ś m i e r ć w d o m u , w o t o c z e n i u 
swoich , s t a n o w i ł a racze j r o d z a j 
"szkoły u m i e r a n i a " d la o toczen ia . 
N iek iedy ś m i e r ć była o c z e k i w a n a 
n ie tylko przez osobnika , lecz nawet 
przez j e g o o toczenie (np . chorowi­
te dz i ecko , u p o ś l e d z e n i fizycznie 
lub psychicznie, zniedołężnia l i star­
cy), zwłaszcza gdy dawała dos t ęp d o 
spadku. 

Świat wartości in t rapersona lnych 
ogniskował się wokół umieję tności i 
wiedzy praktycznej . N ie oznaczało 
to b r a k u myślenia abstrakcyjnego, 
lecz j edyn i e to, że zawsze było o n o 
o d n o s z o n e d o świata r e a lnego , n p . 
pop rzez an t ropomorf izac ję sił przy­
rody, e l emen tów sacrum itp. Zain-
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t e r e s o w a n i a i n t e l e k t u a l n e rozwi­
nę ły się d o p i e r o p o p r z e ł a m a n i u 
izolacji społecznej wsi. Początkowo 
były o n e t r a k t o w a n e b a r d z o 
nieufnie, groziły bowiem indywidu­
alizacją postaw i zachowań, a ta była 
n a t u r a l n y m w r o g i e m z in t eg rowa­
n e g o i z u n i f i k o w a n e g o sys t emu 
spo łecznego . Za in te resowania sło­
wem drukowanym były t raktowane 
j a k o wyłamywanie się spod kont ro l i 
społecznej. 

A k c e p t a c j ę s p o ł e c z n ą n a j ­
wcześn ie j z d o b y ł a s o b i e u m i e ­
j ę tność czytania z książeczki d o na­
bożeństwa w kościele. U p o d o b n i a ł a 
o n a bowiem ch łopa d o elity. Ponad­
to ta umie ję tność była n i ezbędna w 
k o n t a k t a c h " z e w n ę t r z n y c h " , 
zwłaszcza z cz łonkami rodziny (służ­
b a w wojsku, emigrac ja zarobkowa, 
pobyt w więzieniu i tp . ) . Przen iknię ­
cie prasy i książki w życie wsi d o ­
p rowadz i ł o z c za sem d o podwyż­
szenia rangi wartości umysłowych. 
Czynnikiem, który motywował takie 
z a i n t e r e s o w a n i a była c i ekawość 
świata "zewnętrznego", możl iwa d o 
z a s p o k o j e n i a j e d y n i e za p o ś r e d ­
nic twem nośn ików symbol icznych 
wartości kul turowych. Ciekawość ta 
n i e mus ia ł a - i częs to n i e mia ł a -
związku z praktyką. 

Tradycyjnej ku l tu rze chłopskiej 
przypisuje się antyhistoryzm, trady­
cjonalizm i konserwatyzm, przynaj­
mn ie j zachowawczość . N ieu fność 
względem świata "zewnęt rznego" i 
ludzi "obcych", uległość i nadmie r ­
n a p o k o r a miały s tanowić kole jne 
cechy n e g a t y w n e . O b o k n i c h ist­
niały j e d n a k cechy-wartości in t r a -
p e r s o n a l n e o c h a r a k t e r z e pozyty­
wnym: c h ł o p s k a r z e t e l n o ś ć , " h o -
n o r n o ś ć " , a p r z e d e wszystkim 
pracowi tość . P o c z u c i e o b o w i ą z k u 
pracy było chyba najsilniej zinter-
nal izowaną n o r m ą mora lną , w sto­
sunku d o której nałożyły się zarów­
n o w y m o g i r o d z i n n e i ś rodowis -
kowo-zawodowe ( ty lko p r a c a 
dawała szanse pod t rzymania egzys­
tencji i p rzed łużen ia rodz iny) , na-
r o d o w o - p a ń s t w o w e ( p r a c a j a k o 
źródło bogactwa społecznego) , j a k 
i rel igi jno-ideologiczne (spełnienie 
obowiązku n a d a n e g o p r z e z Boga 
p o g r z e c h u p i e r w o r o d n y m o r a z 
skuteczny s p o s ó b zasługiwania n a 
życie w i e c z n e ) . P r a c o w i t o ś ć była 
t rak towana j a k o au to te l i czna war­
tość in t rapersona lna , bez której n ie 
mogło być mowy o dob rym gospo­
da rowan iu . Współcześn ie również 
obowiązu je n o r m a p r a c o w i t o ś c i , 
lecz nie j es t tak rygorystycznie prze­

s t rzegana j a k w przeszłości , a p o ­
n a d t o często instrumental izuje się 
w s t o s u n k u d o i n n y c h war tośc i , 
głównie ekonomicznych. 

W systemie aksjologicznym 
c h ł o p a tradycyjnego cen­
t r a l n e mie j sce o b o k 

pracowitości zajmowało oszczędza­
n ie (pojmowane głównie n a sposób 
ekstensywny). Graniczyło o n o z jed-
nej strony z gospodarnością , z dru­
giej n a t o m i a s t - ze skąps twem, 
skners twem i chciwością. Wysoką 
o c e n ę s p o ł e c z n ą mia ły r ó w n i e ż : 
zaradność, obro tność i "ciekawość". 

Spośród wartości in te rpersonal ­
nych na pierwszym miejscu stawia­
n o sol idarność. Poczueie dystansu 
d o świata " z e w n ę t r z n e g o " na ­
kazywało ch łopu nieufność wzglę­
d e m niego . W s tosunku d o współ­
mieszkańców obowiązywała n o r m a 
"honoru" podkreślająca głównie za­
c h o w a n i e p r o p o r c j i w r e l ac j ach 
międzyludzkich i poczucie własnej 
godnośc i . J e d n ą z is to tnych cech 
c h ł o p s k i e j m e n t a l n o ś c i , s i ln ie 
rzutującą na relacje społeczne, była 
o s z c z ę d n o ś ć słów i p o c z u c i e ich 
wartości. 

Spo ł eczna o c e n a j e d n o s t k i n o ­
s i ła c h a r a k t e r i n t e g r a l n y , t z n . 
b r a ł a p o d uwagę wszystkie płasz­
czyzny życia i zachowań , a n i e tyl­
ko poszczegó lne z n i ch ( n p . p r o ­
f e s j o n a l n ą , r o d z i n n ą , ś r o d o w i s ­
k o w ą , r e l i g i j n ą i t p . ) . G l o b a l n a 
s p o ł e c z n a o c e n a j e d n o s t k i n i e wy­
n i k a ł a z s u m o w a n i a o c e n 
cząs tkowych. Każda z tych płasz­
czyzn " f r a g m e n t a r y c z n y c h " m u ­
siała m i e ć wysoką n o t ę spo łeczną , 
w p r z e c i w n y m b o w i e m r a z i e 
" ś r e d n i a " w y p a d a ł a dosyć n i s k o 
( n p . d o b r y g o s p o d a r z , wzorowy 
ojc iec i mąż , życzliwy sąsiad, lecz 
n i e s p e ł n i a j ą c y p r a k t y k r e l i g i j ­
n y c h ) . 

We wsi t radycyjnej wysoko ce­
n i o n o na s t ępu j ące cechy o s o b o ­
w o ś c i : p r a c o w i t o ś ć , u c z c i w o ś ć , 
d o k ł a d n o ś ć i s o l i d n o ś ć , k t ó r e 
p redysponowa ły d o p e ł n i e n i a r ó l 
s p o ł e c z n y c h w r o d z i n i e i w s p o ­
ł e c z n o ś c i l o k a ln e j ( g o s p o d a r z a , 
głowy d o m u , sąs iada i t p . ) . P o n a d ­
t o , n i e z a l e ż n i e o d p o k o l e n i a , 
p r z y z n a w a n o i s t o t n e z n a c z e n i e 
o s z c z ę d n o ś c i , s o l i d a r n o ś c i i ży­
czliwości sąs iedzkiej . W socjaliza­
cji m ł o d e g o p o k o l e n i a s i lnie ak­
c e n t o w a n o n o r m ę p r a c o w i t o ś c i , 
obowiązkowośc i i pos łuszeńs twa . 
Oczywiście, z p o k o l e n i a n a p o k o ­
l e n i e p r z e k a z y w a n o s a m ą i s t o t ę 
" c h ł o p s k o ś c i " : s p o s ó b w i d z e n i a 

ś w i a t a , k r y t e r i a i s p o s o b y j e g o 
o c e n y o r a z uczes tn i c twa w n i m . 

A u t o r y t e t y wiejskie s t anowi ła 
g rupa zamożnych, będących w star­
szym wieku, d o b r y c h ro ln ików, o 
wysokim p r e s t i ż u i sprawujących 
"rząd dusz" . O p i e r a ł y się o n e n a 
ś r o d o w i s k o w y c h z a s a d a c h życia 
s p o ł e c z n e g o , w y p r o w a d z o n y c h z 
systemu wartości ( tu m . in . bezwa­
r u n k o w e p o s z a n o w a n i e , a n a w e t 
p o s ł u s z e ń s t w o w z g l ę d e m s ta r ­
szych). Kryteria m o r a l n e w stosun­
kach między ludzk ich , szczególnie 
zaś kry ter ium "honoru" , s tosowano 
również d o własnego postępowania . 
Zasady te s tanowiły n iena rusza lny 
k a n o n obowiązu jący p o d g r o ź b ą 
utraty prestiżu i sankcjonowany sys­
tem kont ro l i społecznej . Z czasem 
kryteria m o r a l n e zostały zdomino ­
wane przez kryteria pragmatyczne , 
zindywidualizowane. Prowadziło to, 
rzecz oczywista, d o urzeczowienia 
c h a r a k t e r u s tosunków międzyludz­
k i ch i z a n i k u a u t o r y t e t ó w t rady­
cyjnych, "osobowych" n a rzecz auto­
rytetów specjalistów, umieję tności , 
funkcji i tp. Współcześnie c h ł o p sta­
j e się sam dla siebie ź r ó d ł e m auto­
rytetu, c o m o ż n a określ ić m i a n e m 
samosterowalności lub samosterow-
ności. 

I wreszcie o s t a tn i a płaszczyzna 
osobowości i m e n t a l n o ś c i ch łopa : 
propagowany m o d e l osobowości. W 
dalszej przeszłości był o n dość "czytel­
ny" w oddz ia ływan iach społeczni ­
kowskich i oświatowych n a wieś. 
M o ż n a wyróżnić m o d e l koście lny 
chłopa, m o d e l pozytywistyczny oraz 
tzw. niezależny. W swojej istocie były 
o n e zbl iżone d o siebie, a łącznie -
przypominały środowiskowe wzory 
osobowośc i . W p ie rwszym z oma­
wianych okresów dominował model 
chłopa-parafianina (katolika). Dopie­
ro w czasach Polski niepodległej po­
jawił się konkurencyjny w stosunku 
d o n i e g o m o d e l chłopa-obywatela. 
Kryteria wartości parafianina-katolika 
leżały poza n i m samym (model hete-
ronomiczny) , natomiast chłopa-oby­
watela tkwi korzeniami w gromadzie 
wiejskiej. Najistotniejszym e lemen­
tem jes t tu chłopskie samostanowie­
nie o sobie i o narodzie, niezależnie 
o d tradycyjnych kryteriów prefero­
wanych przez warstwy wyższe i stałe 
p o d n o s z e n i e się o własnych siłach 
(model autonomiczny) . 

C e c h ą specyficzną m i k r o k o s -
m o s u c h ł o p a ( r o z d z i a ł IV) 
j e s t płaszczyzna wartości dn ia 

c o d z i e n n e g o . J e d n ą z konstytutyw­
nych cech chłopstwa j e s t j e g o zwią-
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zek z z i emią . S t a n o w i o n a n i e ­
zbędny czynnik p rodukc j i , zapew­
nia i d e n t y c z n o ś ć miejsca p racy i 
zamieszkania rodziny, k tóra tworzy 
załogę gospodars twa , p rowadzącą 
wspólne g o s p o d a r s t w o d o m o w e . 
Rodzina oraz je j gospodars two rol­
ne i d o m o w e tworzą pods tawową 
triadę chłopskiej aksjologii , k tóra 
jest połączona p racą j a k o czynniki­
em więz io twórczym. Na jba rdz i e j 
trwałym k o m p o n e n t e m tej t r iady 
jest gospodarstwo r o l n e dzięki trwa­
łości z iem. Ciągłość g o s p o d a r s t w 
jest czynnikiem stabilizującym i or­
ganizującym nie tylko życie j e d n o s ­
tek i rodzin, lecz również g r u p spo­
łecznych i całego agrocent rycznego 
systemu kul turowego. 

W zakresie s t ruktury i funkcjo­
nowania rodz iny ch łopsk ie j życiu 
seksualnemu n ie p rzyznawano sa­
moistnej wartości ani przed, ani p o 
ślubie. N o r m a miłości n ie była nie­
zbędna d o egzys tenc j i r o d z i n y 
chłopskiej. Rolę tę spełniała n o r m a 
"szacunku" j a k o bardziej zobiekty­

wizowana, a co za tym idzie - pod­
legająca rodzinnej i społecznej kon­
t ro l i . Wzros t z n a c z e n i a mi łości i 
d o b o r u seksualnego następuje wraz 
z procesami indywidualizacji i pod 
wpływem procesów egzogennych. 

Małżeństwo na wsi nigdy nie by­
ło, i n ie j es t nadal , wyłącznie sprawą 
dwojga ludzi. Stanowi o n o p rob l em 
spo łeczny w z n a c z n i e większym 
s topn iu niż w innych typach spo­
łeczności. Wiąże się to z przyszłoś­
cią gospodarstw i s tanem posiada­
nia poszczególnych rodzin . Istniał 
społeczny obowiązek zawarcia mał­
żeństwa. Domagała się tego nie tyl­
ko rodz ina , lecz również społecz­
ność lokalna, o ile nie zachodzi ła 
ku t e m u p rzeszkoda fizyczna l u b 
duchowa. Wyjątek stanowili ci, któ­
rzy wybierali stan duchowny. 

System wartościowania kandyda­
tów do małżeństwa brał pod uwagę 
s tan pos i adan i a ziemi i wysokość 
p r z e w i d y w a n e g o p o s a g u . D o b ó r 
n a s t ę p o w a ł n a zasadz ie e n d o g a -
miczności wynikał z decyzji bardziej 

rodz innych niż indywidualnych. Mi­
łość przychodzi ła późn ie j l u b n ie 
przychodziła wcale, co n ie wpływało 
w sposób istotny n a kształt rodziny 
chłopskiej . Za społeczny obowiązek 
uznawano również pos iadan ie po­
tomstwa. Znaczna l iczebność dzieci 
mia ła swoje uzasadn ien i e m. in . w 
tym, że s tanowi ły o n e b e z p ł a t n e 
r ę c e d o p r a c y w g o s p o d a r s t w i e . 
Koszty u t r zymania i edukac j i były 
zn ikome, a duża liczba dzieci zwię­
kszała szansę n a d o c h o w a n i e się 
spadkobiercy i następcy n a gospo­
darstwie. 

Wstrzemięźliwość w okazywaniu 
uczuć obowiązywała n ie tylko mał­
żonków i n a r z e c z o n y c h : o d n o s i ł a 
się również d o relacji między rodzi­
cami a dz iećmi . Wychowanie i wy­
kształcenie pojawia się j a k o wartość 
samois tna s tosunkowo p ó ź n o . Po­
wodują o n e g r u n t o w n e p r z e o b r a ­
żenia międzygeneracyjne . Rodz ina 
była ze sobą po łączona silnymi wię­
ziami ekonomicznymi , funkcjonal­
nymi i sol idarnościowymi (nawet w 
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r a m a c h r o d z i n y r o z p r o s z o n e j ) . 
Orientacja życiowa była p ro rodz in ­
na, lecz obowiązywał pr ioryte t gos­
podarstwa r o l n e g o , k t ó r e m u rodzi­
na była obowiązana służyć i p o d p o ­
rządkowywać swoje ce le indywidu­
alne. 

W wyniku procesów dezorganiza-
cji i indywidua l izac j i ta pos t awa 
s o l i d a r n o ś c i o w a i p r o r o d z i n n a 
or ientac ja życiowa uległy os łabie­
niu. Wspólnota pracy, j a k ą tworzyła 
t radycyjna r o d z i n a c h ł o p s k a , 
została n a r u s z o n a m . i n . p o p r z e z 
podjęcie za robkowan ia poza ro ln i -
czego. Pe łna identyfikacja rodziny i 
g o s p o d a r s t w a u l e g ł a z n a c z n e m u 
rozluźnieniu. 

W m o d e l u wsi t radycyjnej 
g o s p o d a r s t w o r o l n e wy­
znaczało losy i d rog i życia 

całej rodziny i wszystkich je j człon­
ków. Na tomias t gospoda r s two d o ­
mowe służyło p rzede wszystkim dla 
z a s p o k o j e n i a p o t r z e b war sz t a tu 
produkcyjnego. Główne p rzeobra ­
żenia, j ak ie zachodzą w fundamen­
talnej triadzie aksjologii chłopskiej 
polegają n a tym, że ziemia i gospo­
darstwo stają się war tośc iami zin-
strumental izowanymi. Na czoło wy­
suwa się n i e ty lko r o d z i n a , lecz 
również je j poszczególn i cz łonko­
wie: ich za in t e r e sowan ia , p redys­
pozycje , z a m i ł o w a n i a , k i e r u n k i 
aspiracji i celów życiowych itp. Zie­
mia i gospodarstwo zostają p o d p o ­
rządkowane rodz in ie i poszczegól­
nym je j c z ł o n k o m . D o w a r t o ś c i o ­
waniu uległo gospodars two d o m o ­
we p o p r z e z j e g o a u t o n o m i z a c j ę 
względem gospoda r s twa r o l n e g o , 
co m a swój wyraz m. in . w trosce o 
dom, warunki mieszkaniowe, żywie­
nie , odpoczynek itp. 

Te p r z e o b r a ż e n i a w ch łopsk im 
m i k r o k o s m o s i e m o ż n a r ó w n i e ż 
ś ledzić n a p ł a szczyźn ie re lac j i 
między wartościami produkcyjnymi 
(praca , zawód i d o c h ó d ) a k o n ­
sumpcyjnymi (s tandard materialny, 
czas wolny i tp . ) . W przeszłości ak­
c e n t p a d a ł n a p ie rwszy rodza j 
wartości. K ie runek ewolucji na to ­
miast polega n a dowartościowaniu 
k o n s u m p c j i i j e j a u t o n o m i z a c j i . 
Znajduje to swój wyraz w s tosunku 
do czasu wolnego . Nie występował 
o n we wsi tradycyjnej j a k o samoist­
n a kategoria aksjologiczna, co nie 
oznaczało byna jmnie j , że rodz iny 
chłopskie pracowały bez przerwy. 
Czas wolny o d pracy był na tomias t 
s t a n e m dyspozycyjnej go towośc i 
świadczenia pracy w gospodarstwie, 
jeżel i zaszła po t rzeba , n iezależnie 

o d woli czy chęci poszczególnych 
c z ł o n k ó w r o d z i n y . W s p ó ł c z e ś n i e 
n ie rzadko funkcjonuje czas wolny 
j a k o war tość a u t o n o m i c z n a i p o ­
żądana, zwłaszcza wśród młodszego 
pokolen ia . Podstawowym i uniwer­
salnym kryter ium wartości, zarów­
n o produkcyjnych, j a k i k o n s u m p ­
cyjnych, stał się d o c h ó d i p ieniądz, 
zapewniający m.in. realizację war­
tości konsumpcyjnych. Pieniądz wy­
pa r ł z tej roli pracę j ako czynność i 
j a k o war tość -normę pracowitośc i . 
Specjalizacja produkcji i techniczne 
u z b r o j e n i e p racy pozwala ją n a 
względnie wysoki s tandard mate r ­
ialny rodzin oraz na aspiracje w kie­
r u n k u realizacji miejskich wzorów 
spędzania czasu wolnego. 

War tośc i ś rodowiskowe m o ż n a 
rozważać n a pięciu płaszczyznach: 
wspólnotowości lokalnej i obcości; 
j ednos tk i w lokalnym systemie spo­
łecznym; sąsiedztwa i sol idarności; 
tradycji, e tosu i stylu życia; o raz in­
dywidual izacj i i p l u r a l i z m u s p o ­
łecznego (rozdział V) . 

J e d n ą z istotnych cech chłopstwa 
j a k o klasy i rolnictwa j a k o zawodu 
jes t j e g o zasiedziałość, mająca swoje 
źródło w specyfice warsztatu pracy i 
n i ezbędnośc i ziemi j a k o czynnika 
produkcj i . Gospodarka tradycyjna, 
cechująca się znaczną autarkią, na­
turalnym rynkiem wymiennym oraz 
b r a k i e m uczes tn ic twa w k u l t u r z e 
symbolicznej, była czynnikiem sta­
bi l izującym i pog łęb ia j ącym izo­
lację wsi. Powodowa ło to i s to tne 
skutki dla społecznego systemu wsi. 
Polegały one n a podobieństwie lo­
sów, miejsca życia, pracy, aspiracji i 
systemu war tości . N ieza leżn ie o d 
pokoleń , c en iono te same wartości 
i d ą ż o n o d o i d e n t y c z n y c h l u b 
podobnych celów. Utrzymywała się 
wspó lno t a pods tawowych n o r m i 
p r z e k o n a ń , k t ó r a sca la ła wieś i 
f u n k c j o n a l n y system, m i m o j e j 
rozwars twienia s p o ł e c z n e g o i za­
wodowego. 

W s p ó l n e t e r y t o r i u m s tanowi ło 
n a t u r a l n ą bazę d la życia wsi n i e ­
za leżn ie o d czynników j e j straty­
fikacji. W izolowanych wspólnotach 
wiejskich istniała pewna j edno l i tość 
kulturowa, zwłaszcza w zakresie wy­
tworów n i e m a t e r i a l n y c h . Powsta­
wały w s p ó l n e cechy obycza jowe, 
gwarowo-językowe i inne , które sta­
nowiły j e d n ą z płaszczyzn poczucia 
o d r ę b n o ś c i . N i e p o w o d o w a ł o to 
nadmiernych trudności w wymiarze 
ponad loka lnym, gdyż zróżnicowa­
n ia były zazwyczaj n i e z n a c z n e . 
Własnych, specyficznych form kul­

turowych przes t rzegała społeczność 
loka lna , gdyż s tanowiły o n e p o d ­
stawę identyfikacji w s t o s u n k u d o 
"orbi exterioris". 

Z a m k n i ę t y sys tem s p o ł e c z n y 
wytwarzał własną specyficzną 
ku l tu rę , rządzącą się wewnę­

trznymi prawami trwania i rozwoju. 
T y l k o część tej k u l t u r y była 
równocześnie własnością świata "ze­
w n ę t r z n e g o " , pozos ta łe na tomias t 
e lementy były o ryg ina lne i, w zasa­
dzie , n i epowta rza lne . Czynnik iem 
stabilizującym było poczuc ie włas­
nej od rębnośc i oraz grupowej war­
tości. Za tym szło wartościowanie n a 
świat własny: z n a n y i d o b r y , o raz 
"obcy": n ieznany, a przez to groźny, 
a być m o ż e - zły. T e n zespół wyobra­
żeń m o ż n a okreś l ić j a k o m i t gru­
powej wartości. Został o n wytworzo­
ny p o p r z e z p o t r ó j n ą izo lac ję wsi 
( p o z i o m ą , p i o n o w ą o r a z świado­
mościową) . 

Zespół własnych wartości podsta­
wowych tworzyła z iemia i p raca w 
g o s p o d a r s t w i e . D r u g i m i s to tnym 
zespołem wartości była lokalność i 
swojskość, w k tóre j przejawiały się 
na jg łębsze cechy k u l t u r o w e . Zni ­
k o m y był wymiar ins ty tuc jona lny 
życia społeczności loka lne j . Dwór, 
paraf ia i u r z ą d n o r m o w a ł y raczej 
wartości odświę tne niż c o d z i e n n e . 
T e n s tan rzeczy zmien i ł a d o p i e r o 
spółdzie lczość i oświata, k t ó r e n a 
szerszą skalę weszły d o wsi w nastę­
pnym okres ie . 

W mia rę wchodzen ia wsi w orbi tę 
wpływę p o n a d l o k a l n e g o sys temu 
e k o n o m i c z n e g o i społeczności na-
rodowo-pańs twowej , zan ika ł a izo­
lacja społeczna wsi. J e d n a k proces 
o d c h o d z e n i a od lokalności n a rzecz 
wartości p o n a d l o k a l n y c h , n a r o d o ­
wych i uniwersalnych n ie zakończył 
się d o II wojny światowej . O k r e s 
dwudzies tolecia międzywojennego 
zazwyczaj bywa cha rak te ryzowany 
j a k o czas w z g l ę d n e j r ó w n o w a g i 
między c z y n n i k a m i e n d o - i egzo­
gennymi w życiu wsi, podczas gdy 
wcześniej dominowały endogenicz-
n e . 

Masowe ruchy ludnościowe w la­
tach powojennych (repatriacja, za­
s i e d l a n i e z i e m o d z y s k a n y c h , mi­
g r a c j a d o m i a s t ) s p o w o d o w a ł y 
dalsze z a c i e r a n i e g r a n i c wiejskiej 
l o k a l n o ś c i i w z m o c n i ł y p rocesy 
unifikacyjne w skali społeczeństwa 
g loba lnego . Wieś znalazła się w or­
bic ie s i lnego oddz ia ływania "orbi 
exterioris" . Zacierają się j u ż n ie tyl­
ko granice lokalności , lecz również 
zmniejsza się wartość poczucia od-
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r ę b n o ś c i . I m p a k t ku l t u rowy spo­
wodował o lb rzymie "ciśnienie" n a 
wieś, k tó r ego n ie wytrzymała i utra­
ci ła n i e tylko swoją w e w n ę t r z n ą 
spójność, lecz również własną tożsa­
mość społeczną i kul turową. 

Is totne znaczenie w tych przewar­
t o ś c i o w a n i a c h o d e g r a ł a m a k r o -
s t ruk tura o r a z pol i tyka społeczna , 
popierająca w imię założeń ideolo­
gicznych "nowy świat" socjalistycz­
ne j u rban izac j i i indus t r ia l i zac j i , 
który przeciwstawiono "wsi zabitej 
deskami", "zacofaniu", "zaścianko-
wści" i tp. W pewnym j e d n a k okres ie 
silne zag rożen ie zewnę t rzne (wid­
m o kolektywizacji) przyczyniło się 
d o w z g l ę d n e j r e i n t e g r a c j i s p o ­
ł e c z n o ś c i l o k a l n e j i k o n s e r w a c j i 
niektórych wartości swojskości. 

S fera prywatności życia osobis­
t ego i r o d z i n n e g o była we wsi 
tradycyjnej ba rdzo wąska. Jaw­

ność życia polegała n a "otwartości" 
na własny system kul turowy i spo­
łeczny. Miało to swoje ź r ó d ł o n i e 
tylko w niewielkich rozmia rach gru­
py lokalnej , lecz także w specyfice 
pracy, o b s e r w o w a l n e j d l a o t o c z e ­
nia. Wszelkie zan iedban ia i ods tęp­
stwa o d akceptowanych n o r m były 
natychmiast widoczne i p o d d a w a n e 
ocenom. Warunk i pracy i bytowania 
były zbl iżone, m i m o n ie raz znacz­
nych różn ic majątkowych. Silny sys­
tem kont ro l i społecznej poddawał 
j e d n o s t k i i r o d z i n y " k r o c z ą c y m " 
sądom wartościującym. 

N ieanon imowy i j awny tryb życia 
j ednos t ek i r odz in mia ł swoje pod­
stawy za równo eko log iczne , j a k też 
zawodowe i spo ł eczno -ku l tu rowe . 
W formacji j e d n o s t k i k ł adz iono ak­
cent n i e n a je j cechy indywidualne , 
możliwości i aspiracje, lecz n a wy­
miar wspólnotowy. P o ż ą d a n e były 
te cechy osobowe , k tó re ułatwiały 
życie w społeczności i umożliwiały 
stanie się j e j p e ł n o w a r t o ś c i o w y m 
uczes tn ik iem. D o k o n y w a ł o się to 
p o p r z e z p r o c e s r o d z i n n e j i ś r o ­
dowiskowej soc ja l izac j i p r z e z 
pracę . I s t o t n ą r o l ę o d g r y w a ł o tu 
pastwisko. 

O d m ł o d z i e ż y z a c z ę ł o s ię p o ­
strzeganie wartości społecznych n ie 
należących d o świata ch łopsk iego . 
Było to związane g łównie z kształ­
ceniem umożl iwia jącym udz i a ł w 
kulturze e l i t a rne j i z życiem spo-
łeczno-organizacyjnym. Narusza ło 
to ściśle dotychczas więzi między-
generacyjne i p rowadz i ło d o dys-
harmoni i aksjologicznej ( odmien ­
ności aspiracji) . Pos t rzegan ie war­
tości niechłopskich rozpoczę ło dłu­

gotrwały p roces indywidualizacji i 
dezorganizacji systemu lokalnego. 

S i l ne więzi w n iewie lk ich spo­
łecznościach lokalnych dawały j e d ­
nos tkom poczucie bezpieczeństwa, 
zwłaszcza w o d n i e s i e n i u d o ludz i 
starszych i słabych. Grupa loka lna 
stanowiła swojego rodzaju zaplecze 
społeczne dla rodzin i j ednos tek , jej 
p r z e s t r z e ń życiową, o z n a c z n y m 
s t o p n i u życzliwości i akceptacj i w 
s tosunku d o członków. Zasada so­
l idarności obowiązywała w r a m a c h 
r o d z i n y r a z e m mieszkającej , roz ­
proszonej , poś redn io przyczyniając 
się d o j e j upowszechnienia n a całą 
społeczność loka lną . Poczucie so­
l i d a r n o ś c i spo ł eczne j s t anowi ło 
podstawę życia członków grupy. Ist­
niały silne zależności o charakterze 
stałym, j ednych mieszkańców wsi o d 
innych, o raz wzajemne świadczenie 
us ług . W e wsiach izolowanych ist­
niała silna solidarność gromadzka, 
o p a r t a m.in. n a po t r zeb ie bezp ie ­
czeństwa. 

Konieczność współdzia łania lo­
k a l n e g o przybiera ła o d p r z e ł o m u 
wieków formy instytucjonalno-spo-
łeczne, n p . straże pożarne , a n ieco 
później spółki wodne i kółka rolni­
cze . Zasady so l ida rnośc i l o k a l n o -
-sąsiedzkiej nigdy nie były mecha ­
niczne, z wyjątkiem sytuacji ekstre­
malnych. Na ogó ł sąsiedztwo było 
uzupe łn i ane przez zażyłość i przy­
j aźń , o p a r t e n a wzajemnym zaufa­
n iu . Można obserwować przeobra­
żen ia wiejskich więzi sąsiedzkich, 
upodobnia jących się d o miejskich 
p o p r z e z swą selektywność (m . in . 
ka tegor ia sąsiedztwa z wyboru) . 

Wieś t radycyjna wypracowa ła 
liczne formy współdziałania, samo­
pomocy o raz swoisty system zabez­
pieczeń społecznych. Obfita litera­
tura etnograficzna daje n a to liczne 
przykłady. W wyniku wejścia wsi w 
obszar rynkowej gospodark i towa-
rowo-pieniężnej nastąpiły gruntow­
n e p rzeobrażen ia w zakresie więzi 
so l ida rnośc iowej , ogran icza jąc j ą 
raczej d o kręgów rodzinnych i opie­
rając wspó łp racę n a zasadzie o d ­
płatności. Zanikły n iemal zupełnie 
tradycyjne formy samopomocy oraz 
s a m o r o d n y system z a b e z p i e c z e ń 
opar ty n a solidarności lokalnej (np . 
prastary obowiązek pomocy powo­
d z i a n o m , p o g o r z e l c o m , czy w d o ­
wom samotnie wychowującym dzie­
ci i p rowadzącym gospoda r s two) . 
N a s t ą p i ł a " r o d z i n n a a tomizac j a" 
życia s p o ł e c z n e g o i s k i e r o w a n i e 
ak tywnośc i n i e m a l wyłącznie n a 
płaszczyznę własnego mikrokosmo-

su. W miejsce dawnej "spolegliwej 
życzliwości" weszły indywidualistycz­
n e zasady rywalizacji, konkurenc j i , 
os tentacj i i r a c h u n k u o r a z n i e p o ­
dz ie lne rządy p ien iądza . 

P rzemożny wpływ n a etos i styl 
życia wywierała tradycja. Była 
o n a p r z e k a z y w a n a d r o g ą 

o ra lną z poko len i a n a poko len i e i 
s tanowi ła ź r ó d ł o wiedzy o g ó l n e j , 
p r o f e s j o n a l n e j , d o ś w i a d c z e n i a i 
znajomości środowiska i tp. Z przy­
wiązania d o tradycji rodzi ła się za­
chowawczość i konserwatyzm. Tra­
dycja stanowiła wartość autotel icz­
ną , chociaż z niej c z e r p a n o instru­
m e n t a l n e wskazówki życiowe. Dzię­
ki wysokiemu pragmatyzmowi tra­
dycja była ciągle żywą i uzupe łn i aną 
sferą samowiedzy. Była o n a czymś 
b l i sk im d l a j e d n o s t e k , r o d z i n i 
s p o ł e c z n o ś c i l o k a l n e j , s t a n o w i ł a 
bowiem d o r o b e k ojców i dziadów w 
dosłownym znaczeniu , a j e j kumu­
lacja i u b o g a c e n i e p rzez ak tua lne 
p o k o l e n i a s tanowi ła n i ekwes t ion ­
o w a n ą rzeczywistość . N o r m o w a ł a 
o n a wszystkie sfery życia i dz ia ­
łalności cz łonków g ru p y loka lne j . 
Modyfikacje i t ransformacje n o r m 
n a k a z a n y c h p r z e z t r adyc j ę za­
chodziły n a d r o d z e ewolucji, z któ­
rej nie zawsze zdawało sobie sprawę 
środowisko społeczne . 

Tradycja stanowiła wartość silnie 
z in te rna l i zowaną , c h o ć w r ó ż n y m 
s t o p n i u p r z e z p o s z c z e g ó l n y c h 
mieszkańców wsi. Inaczej bowiem 
nie byłoby możliwe ani j e przestrze­
ganie , an i rozwijanie. T a in te rna l ­
izacja, wraz z silnymi więziami spo-
łeczno-środowiskowymi, s tanowiła 
pods tawę p r ę ż n e g o i sku tecznego 
sys temu k o n t r o l i s p o ł e c z n e j . Po ­
zostawiała o n a niewielki marg ines 
p ry w a tn o śc i p o s z c z e g ó l n y m j e d ­
n o s t k o m i r o d z i n o m , cha rak te ry ­
zując się agresywnością i b rak iem 
to le ranc j i w z g l ę d e m d e w i a n t ó w i 
outs iderów. 

Etos chłopski był opa r ty n a wy­
sokiej r andze ciężkiej fizycznej pra­
cy, cierpliwej, n ie liczącej się z wa­
runkami . Wymagała o n a zaradności 
i rzetelności . T e cechy przechodzi ły 
r ó w n ież n a i n n e sfery życia i za­
chowań. Z pracowitoścą, so l idnoś­
cią, a le i b i e d ą kon t r a s towa ły za­
chowania typu "zastaw się a postaw 
się", p rocesów sądowych, n iek iedy 
p r z e s t ę p c z o ś c i , d o m o r d e r s t w a 
włącznie. 

R o z b u d o w a n a obyczajowość ro ­
dzinna i świąteczna, stwarzała okazję 
d o u z n a n e g o społecznie używania 
a lkoholu. W XIX w. pijaństwo stało 
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się tragedią wsi. O d końca tego wie­
ku do okresu międzywojennego, w 
ciągu niecałych dwóch p o k o l e ń -
dzięki działaniom kościelnym, pań­
stwowym i spo ł ecznym, n a s t ą p i ł a 
g r u n t o w n a r e o r i e n t a c j a s t o sunku 
wsi do alkoholu. Zostało to j e d n a k 
zaprzepaszczone po II wojnie świa­
towej, a szczególnie w ostatnich la­
tach. Ziemi i pracy na niej był pod­
porządkowany za równo styl, j a k i 
sposób życia, k t ó r e c h a r a k ­
teryzowała podległość względem sił 
przyrody, w y m o g ó w z i emi o r a z 
dyspozycyjność pracy. Rytm i charak­
ter pracy nadawał ton z a r ó w n o 
czynnościom profesjonalnym, j ak in­
nym sferom aktywności j e d n o s t ­
kowej i spo łeczne j . Ch łopsk i styl 
życia cha rak te ryzowa ł się p r o ­
gramowym ubóstwem w zakresie wa­
runków życia codziennego. Potrzeby 
konsumpcyjne były redukowane d o 
niezbędnego min imum, nie odczu­
wano pot rzeb dotyczących sposobu 
urządzenia własnej przestrzeni życio­
wej, jedzenia, ubrania , higieny itp. 

W spółcześnie zanika specy­
ficznie wiejski e tos i styl 
ch łopski . Za war tośc iowe 

uznaje się to, co miejskie zarówno 
w sferze obyczaju, j a k i rozrywki, 
mody itp. Tradycja n ie stanowi j u ż 
ani spoiwa społecznego, ani dykta­
tu w sferze zachowań ludzkich. Na­
s tąpi ło g r u n t o w n e p r zemieszan i e 
w z o r ó w c h ł o p s k i c h i mie j sk ich , 
k tó rego efektem jes t powstawanie 
nowego, wiejskiego stylu życia. Wy­
kracza o n daleko poza mode l kultu­
ry tradycyjnej i j es t wynikiem zde­
rzen ia stylu ch łopsk iego z p r o c e ­
sami makrospołecznymi. Wespół ze 
stylem chłopskim i wiejskim wystę­
pują współcześnie n a wsi i pozostałe 
style życia: e l i t a rny i n e o m i e s z -
czański , k tó re j e d n a k charak te ry­
zują raczej przedstawicieli innych, 
nierolniczych zawodów i środowisk. 

System społeczności lokalnej za­
czął ulegać dezorganizacji i dezinte­
gracji p o d wpływem dehermetyza-
cji, k tóra prowadziła d o powstawa­
nia nowych pot rzeb, możliwych d o 

zaspokojenia j e d y n i e poprzez kon­
takty p o n a d l o k a l n e . Zaczyna się 
dost rzegać wartości konsumpcyjne 
wykracza jące p o z a z a s p o k o j e n i e 
g łodu i r egene rac j ę sił fizycznych. 
Możl iwości i ś r o d k i dawa ła sezo­
n o w a p r a c a z a r o b k o w a , w k tó re j 
b r a ł a u d z i a ł g ł ó w n i e m ł o d z i e ż . 
Przez n ią p rzedmio ty użytkowe ze 
świata " z e w n ę t r z n e g o " zaczęły się 
u p o w s z e c h n i a ć n a wsi. Nas tępu je 
r o z b u d z e n i e aspi rac j i indywidua­
listycznych. Z czasem procesy dezin­
tegracji i indywidualizacji ogarnęły 
cały system społeczny wsi. Procesy 
te pogłębi ły się p o II wojnie świa­
towej . Wkroczy ły o n e r ó w n i e ż w 
życie towarzysk ie . R a z z d e z i n t e ­
g r o w a n e s p o ł e c z n o ś c i n i e mogły 
zos tać p o d d a n e r e i n t e g r a c j i bez 
zmiany płaszczyzn. T ą n o w ą płasz­
czyzną okazały się w okresie między­
wojennym instytucje, o p a r t e n a po­
wszechnym p r a g n i e n i u awansu eko­
n o m i c z n e g o . 

T w o r z o n e n a wsi instytucje były 
p r o m o t o r a m i i m o d e r a t o r a m i po-
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s t ępu s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o i 
modernizacj i . W wyniku ich działa­
n ia zaczęły odżywać więzi sol idar­
nośc iowe, wciągając co raz więcej 
j e d n o s t e k i r ea l i zu jąc c o r a z ba r ­
dziej z łożone wspólne cele . W n o ­
wych s t rukturach i r u c h a c h organi ­
zacyjnych szczególnie chę tn ie i ma­
sowo uczestniczyła młodzież, k tóra 
wymagała j e d n a k umie ję tnego kie­
rownic twa . W c h a r a k t e r z e p a t r o ­
nów i o rgan iza to rów r u c h ó w mło ­
dzieżowych wystąpiło g łównie du ­
chowieństwo, nauczyciele oraz n ie­
które organizacje i par t ie politycz­
n e . Z czasem wyłonil i się l iderzy 
spośród samej młodzieży. Pa t rona t 
polityczny n a d n i ą wiązał się raczej 
z aspiracjami migracyjnymi j e d n o s ­
tek, a system przywile jów b u d z i ł 
wiele kont rowers j i . N a tle sporów 
powstały si lne t e n d e n c j e d o au to ­
nomizacji r u c h u młodowiejskiego. 
J e d n ą z j e g o istotnych cech było się­
ganie d o wartości o g ó l n o s p o ł e c z ­
nych i na rodowych o raz p r o p a g o ­
wanie ich we własnym środowisku. 

W okres ie p o II wojnie świa­
towej przeważyły w ś r ó d 
młodzieży tendenc je poza­

rolnicze, a ziemia i wartości loka lne 
zeszły n a dalszy p lan . Odsunę ło to 
na dalszą przyszłość procesy re in te ­
gracji s p o ł e c z n o ś c i wiejskiej n a 
płaszczyźnie p o n a d loka lne j . Płasz­
czyzna g m i n n a stwarza wprawdzie 
poczucie wspólnoty interesów oraz 
wyznacza społeczne ramy ich reali­
zacji, d o wspólnoty n a płaszczyźnie 
systemu wartości n i e stwarza j e d n a k 
wystarczających przes łanek. 

Wieś polska odeszła o d zwartego, 
h o m o g e n i c z n e g o i z a m k n i ę t e g o 
systemu s p o ł e c z n o - k u l t u r o w e g o . 
Przeobraziła się w zbiorowość bar­
dziej zindywidualizowaną i zdezin­
tegrowaną, luźniej niż w przeszłości 
powiązaną więz iami spo łecznymi . 
Stała się bardziej pluralistyczna p o d 
względem systemu wartości i przy­
pomina p rzekró j g l o b a l n e g o spo­
łeczeństwa polskiego. 

Wartości p o n a d l o k a l n e m o ż n a 
rozpatrywać n a t rzech poz iomach : 
udziału w życiu p o n a d l o k a l n y m ; 
wartości klasowo-zawodowych oraz 
wartości n a r o d o w o - p a ń s t w o w y c h . 
Dz iewię tnas towieczne r e f o r m y 
uwłaszczeniowe, p r zep rowadzone w 
różnym czasie dla poszczególnych 
zaborów, znies ienie poddańs twa i 
nadan ie c h ł o p o m pods t awowych 
praw stworzyło ramy umożliwiające 
partycypację w życiu n a r o d u . Brak 
własnego państwa stwarzał koniecz­
ność ścisłego n ieraz rozgraniczenia 

interesu społecznego i na rodowego 
o d państwowego. 

Udz ia ł w życiu p o n a d l o k a l n y m 
dokonywał się początkowo poprzez 
wychodźs two wiejskie. W ślad za 
n im poszły działania "oświeconych" 
warstw społeczeństwa, zmierzające 
d o podnies ien ia wsi n a wyższy p o ­
ziom i włączenia jej w życie n a r o d u . 
W tworzeniu ponadlokalnych struk­
t u r organizacyjnych odwoływano 
się d o zasady solidarności, dob rze 
ch łopu znanej z własnej wsi i okoli­
cy. Szersza społeczność była d l a ń 
aglomeracją g rup pierwotnych, ale 
s a m a t aką g r u p ą być n i e m o g ł a . 
Należało chłopów wiązać w celowe 
grupy ponad loka lne . D o tego j e d ­
n a k byli n i e z b ę d n i p r o p a g a t o r z y 
środowiskowi. Włączanie wsi w szer­
sze układy społeczne w wymiarze in-
s ty tuc jona lnym d o k o n y w a ł o się 
głównie poprzez organizowanie kół 
młodzieży wiejskiej oraz przynależ­
ność d o part i i politycznych. Płasz­
czyzny te stawały się o ś r o d k a m i 
p rzeobrażeń wsi i chłopa, zespalały 
go z n a r o d e m i przyczyniały się d o 
je j odrodzen ia . Ujęcie własnej wsi w 
szerszym kontekście kultury n a r o ­
dowej nab ie ra ło w oczach młodzie­
ży is totnego znaczenia. 

Wieś w okresie międzywojennym 
była bardzo aktywna społecznie za­
równo na płaszczyźnie lokalnej, j ak i 
ponad loka lne j . P rzedmio tem aspi­
racji ch łopów stały się wartości na­
rodowe i wartości warstwy. W pierw­
szych latach powojennych rozwijała 
się nadal ożywiona działalność orga­
nizacji i instytucji obejmujących swo­
im zas ięgiem wieś. S p a d e k tego 
ożywienia nas tąpi ł w la tach 1948-
1949, p o u j e d n o l i c e n i u poli tycz­
nego ruchu chłopskiego i młodzie­
żowego o r a z p o rozpoczęc iu k o ­
lektywizacji rolnictwa. O d r o d z e n i e 
chłopskiego ruchu młodzieżowego 
p o Październiku było zbyt kró tko­
trwałe, aby mogło przynieść istotne 
zmiany. 

Współcześnie bardzo nisko oce­
n i a się n a wsi war tości dz ia ł an ia 
społecznego, zwłaszcza n a szczeblu 
p o n a d l o k a l n y m . Dla większości 
m ł o d e g o pokolenia , a również dla 
starszych, stanowią o n e wartość pe­
ryferyjną w stosunku d o orientacji 
p r o r o d z i n n e j i zawodowej k o n ­
cepcji życia. Działacze społeczni i 
p rzywódcy loka ln i r e k r u t u j ą się 
głównie spoś ród intel igencji wiej­
sk ie j . Dz ia ł an ie s p o ł e c z n e n a t o ­
miast j es t t raktowane j a k o wartość 
ins t rumenta lna w stosunku d o oso­
bis tych i r o d z i n n y c h i n t e r e s ó w i 

preferencji , dającą możliwość szer­
szych kontaktów społecznych, w tym 
r ó w n i e ż u ła twia jących z d o b y c i e 
wartości mater ia lnych. 

S y tuac j ę k l a s o w o - z a w o d o w ą 
c h ł o p a p o l s k i e g o m o ż n a w 
omawianym okres ie rozważać 

n a p łaszczyźnie p ro fes jona l i zac j i 
pracy i p r zechodzen ia o d kategor i i 
klasowej d o zawodowej. Społeczny i 
gospodarczy status ch łopa , związany 
z p o s i a d a n i e m z i e m i w tak ich 
rozmiarach , aby z p o m o c ą rodziny 
m ó g ł j ą o b r o b i ć i by o n a zapew­
niała m u u t rzymanie , wyznaczał dys­
tanse w s tosunku d o innych klas i 
zawodów. C h ł o p a c e c h o w a ł a n ie ­
chęć i wrogość w s to sunku d o in­
nych klas, szczególnie w odnies ie­
n iu d o ziemiaństwa. J e g o świat pra­
cy fizycznej powodował b rak zrozu­
mien ia d la wysiłków i n n e g o rodza­
ju. 

Poczuciu dystansu społecznego w 
s tosunku d o innych klas i zawodów 
towarzyszyło poczucie własnej war­
tości, k t ó r e ros ło wraz ze wzrostem 
świadomości społecznej i n a r o d o ­
wej . Na p r z e ł o m i e wieków ch łop i 
j u ż posiadają skrystalizowaną wizję 
swej roli i znaczenia w na rodz ie . W 
świadomośc i c h ł o p a j e g o miejsce 
s p o ł e c z n e wyznacza ła a n t y n o m i a 
wsi i dworu (lokalnej kul tury ustnej 
i un iwersa lne j ku l tu ry symbolicz­
ne j ) . Z czasem ta a n t y n o m i a została 
z a s t ą p i o n a p r z e z opozyc j ę wieś -
-miasto, k tó ra bardziej j e s t związana 
z zawodowrą koncepc ją życia. 

W wyniku spłaszczenia s truktury 
społecznej p o II wojnie światowej 
o s t a t eczn ie zos ta ła rozs t r zygn ię ta 
a n t y n o m i a c h ł o p - p a n . Ale w to 
miejsce coraz silniej była odczuwa­
n a sprzeczność między mias tem a 
wsią. C h ł o p wraz ze swoim mikroko-
s m o s e m znalaz ł się w b e z p o ś r e d ­
n i c h r e l ac j ach z r e sz t ą s t ruk tu ry 
społecznej i został p o d d a n y intensy­
wnym zab i egom inżynieryjnym ze 
strony państwa. Najpierw otrzymał 
ziemię z reformy ro lne j , a w kilka 
lat później c h c i a n o g o pozbawić n i e 
tylko tej z iemi , lecz również włas­
ne j , pochodzące j jeszcze z re form 
uwła szczen iowych . K o n i e c z n o ś ć 
o b r o n y r o d z i n n e g o władan ia zie­
mią stała się przyczyną wzrostu świa­
domośc i własnej klasy. Skuteczność 
tej o b r o n y oraz szok kolektywizacyj-
ny uświadomiły c h ł o p o m koniecz­
ność silnych więzi klasowych w ra­
m a c h s p o ł e c z e ń s t w a g l o b a l n e g o . 
Poczuc ie s ta łego pokrzywdzen ia i 
n iepewności j u t r a spowodowało in­
tegrację chłopstwa j a k o klasy o raz 
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powstan ie s i lnego r u c h u so l idar ­
n o ś c i o w e g o w la tach o s i e m d z i e ­
siątych. Doprowadził o n d o konsty­
tucyjnej gwarancji trwałości gospo­
darki rodzinnej w rolnictwie (lipiec 
1983 r . ) , d o silnej ar tykulacj i p o ­
trzeb wsi, zmierzającej d o urynko­
wienia produkcji ro lne j , zachowa­
nia parytetów w podzia le d o c h o d u 
narodowego i stworzenia autentycz­
nej reprezentacj i pol i tycznej wsi. 
Okazało się w os ta tn im dziesięcio­
leciu, że wartości klasowe n i e dadzą 
się sprowadzić d o profesjonalnych. 
Przeobrażenia następują w obydwu 
zakresach, lecz n ie widać wspólne­
go mianownika, an i k o ń c a opozycji 
wieś - miasto w świadomości zbio­
rowej chłopów. 

R ównie is totne p rzeobrażen ia 
nas tąp i ły n a p łaszczyźn ie 
wartości narodowo-pańs two-

wych. Na początku ana l izowanego 
okresu ch łop przypisywał pańs twu 
władzę n i e m a l boską , niczym n ie 
o g r a n i c z o n ą . W ł a d z a p o l i t y c z n a 
jawiła się c h ł o p u ty lko w wy­
jątkowych okol icznościach i zawsze 
czegoś o d n iego żądała. Nic za tem 
dziwnego, że p r z e j m o w a ł a go lę­
k iem n i e m a l m i s t y c z n y m . Każda 

władza pol i tyczna była d l a n i e g o 
obca , zwłaszcza w okres ie rozb io ­
rowym. Najwcześniej p rzec iwsta­
w i o n o władzy państwowej własne 
n a r o d o w o - p a ń s t w o w e war tośc i w 
zaborze pruskim, gdzie każdą pol ­
ską instytucję traktowano j ako zde­
cydowany krok do realizacji dążeń 
narodowych. W zaborze rosyjskim 
tę ro lę odegra ła oświata ludowa, zaś 
w Galicji - chłopski ruch polityczny. 

Na przełomie XIX i XX wieku, w 
c i ągu d w ó c h p o k o l e ń , c h ł o p -
członek własnej grupy lokalnej prze­
obraz i ł się w członka zbiorowości 
n a r o d o w e j . A n t y n o m i a m i ę d z y 
war tośc iami n a r o d o w y m i i pańs ­
twowymi została rozwiązana przez 
odzyskan ie p rzez Polskę n i e p o d ­
ległości. Chłopi , aktywni w d rodze 
d o niepodległości i czynni w ob ro ­
n i e j e j w k r ó t c e p o t e m , stali się 
pe łnoprawnymi członkami społecz­
ności narodowej i państwowej. Sta­
nowi l i o n i naj l iczniejszą klasę w 
narodz ie a ich reprezentacja polity­
czna weszła w skład elity władzy. Z 
kraju szlacheckiego Polska stała się 
n a r o d e m chłopskim, w którym is­
to tną ro lę odgrywały wartości poli­
tyczne. 

W o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 
c h ł o p i by l i ś w i a d o m i s w o j e g o 
miejsca w ro l i w s t r u k t u r z e n a r o ­
d u i pańs twa . I s t o t n ą r o l ę w p r o ­
c e s i e p r z e o b r a ż e ń o d e g r a ł a 
ewoluc ja p o j ę c i a p r z e s t r z e n i spo­
ł e c z n e j , k t ó r e j u ż n i e t ak s i ln i e 
j a k w p rzesz łośc i w i ą z a n o z czyn­
n i k i e m l o k a l n o ś c i . L o k a l n o ś ć i 
z i e m i a n a b i e r a j ą z n a c z e n i a z e 
w z g l ę d u n a swój związek z życiem 
c a ł e j g r u p y n a r o d o w e j , n i e 
przes ta jąc być p o d s t a w ą by tu p o ­
szczególnych r o d z i n . N a b i e r a j e d -
n a k n o w y c h , i d e a l n y c h i symbo­
l icznych war tośc i , staje się symbo­
l e m w s p ó l n o t y n a r o d u . E l e m e n t y 
k u l t u r y c h ł o p s k i e j wesz ły w 
re lac je z k u l t u r ą n a r o d o w ą i u n i ­
w e r s a l n ą , w z m ó g ł się p r o c e s i ch 
w z a j e m n e j i n f i l t r a c j i . C h ł o p z 
m a r g i n e s u życ i a s p o ł e c z n e g o 
p r z e s z e d ł w g ł ó w n y j e g o n u r t i 
s ta ł się w s p ó ł t w ó r c ą o r a z uczes t ­
n i k i e m życia n a r o d u . Powszech ­
n i e a k c e p t o w a n y w z ó r św ia t ł ego 
c h ł o p a p o l e g a ł n a u m i e j ę t n y m 
p o ł ą c z e n i u w a r t o ś c i p r o f e s j o n a l ­
n y c h , ś r o d o w i s k o w y c h i k l a s o ­
wych z k u l t u r ą n a r o d o w ą i o g ó l ­
n o l u d z k ą . 

Ł u k o w s k i o ś r o d e k r z e ź b y l u d o w e j 

Marian Adamski, Matka z dziećmi, Sobiska 
Fot. A. Bednaruk 

Tadeusz Lemieszek, Dziadek z babką, Budziska 
Fot. A. Bednaruk 

Tadeusz Cąkała, Grzybiarz, Sobiska 
F o t P . Maciuk 
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Rolę wartości na rodowych i pa­
triotycznych w ch łopsk im systemie 
war tośc i w z m o c n i ł o k r e s wojny i 
okupacji . Dwudziestolecie między­
wojenne było doskona łą szkołą pa­
tr iotyzmu i postaw prospołecznych. 
Wzros t p o c z u c i a tożsamośc i o r a z 
ugrun towanie podmiotowośc i chło­
pa przyczyniły się d o tego, że o b r o ­
n ę pańs twa i n a r o d u t r a k t o w a n o 

j a k o podstawowy obowiązek. 
Powojenne rewolucyjne przeo­

brażenia społeczne i gospodarcze 
cieszyły się uznaniem wsi, podobnie jak 
kurs n a uprzemysłowienie kraju, li­
kwidujący p rze ludn ien ie ag ra rne . 
Chłopi nie mogli j ednak akceptować 
kursu na kolektywizację, który uderzał 
nie tylko w ich podstawy ekonomiczne, 
lecz również w centralne punkty ich ak­
sjologii. W odczuciu mieszkańców wsi 
sojusz robotniczo-chłopski, po którym 
tyle sobie obiecywano, stał się czczą for­
mułą, a reprezentacja polityczna wsi -
iluzoryczna. 

Naderwany kredyt zaufania chło­
p a d o władzy z t r u d e m d a ł o się 
okresowo r egene rować p o 1956 r. 
Pełne zaufanie j e d n a k nigdy j u ż nie 
wróci ło w o b e c kryptokolektywiza-
cyjnych zamierzeń władzy, Poczucie 
obcości w s tosunku d o władzy, a być 
może i d o p a ń s t w a , z r o d z i ł o się 
p r z e d e wszystkim z n i e p e w n o ś c i 
ju t ra rolnictwa r o d z i n n e g o . Samo­
rządność wsi oraz ludowy r u c h poli­
tyczny i gospoda rczy zostały - j a k 
dotychczas - bezpowrotn ie zlikwido­
wane w k o ń c u lat czterdziestych. Do 
autentycznej reprezentac j i politycz­
nej nada l j e s t da l eko , a kryzysowi 
ekonomicznemu n ie widać końca. . . 

Tym n i e m n i e j w okres ie powo­
j e n n y m d o k o n a ł o się ca łkowi t e 
włączenie klasy chłopskiej w system 
wartości n a r o d o w y c h i p a ń s t w o ­
wych, czy szerzej - ponad loka lnych . 
Ma to swoje odzwierc iedlenie m.in. 
w s t rukturze aspiracji życiowych i 
pożądanych wzorach sukcesu. 

W odn ie s i en iu d o uniwersal­
nych wartości kultury rów-
nież m o ż n a wyróżnić kilka 

płaszczyzn: religijność i mora lność ; 
doświadczenie społeczne , wiedza i 
wykształcenie; wreszcie aspiracje d o 
wartości kul tury un iwersa lne j . Au­
tor wyróżnia dwa rodzaje wartości 
un iwersa lnych: t a k i e , k t ó r e są 
niezależne o d s topnia rozwoju cy-
wil izacyjno-kul turowego, wynika­
jące z kondycji ludzkiej egzystencji 
(np. zdrowie, życie, sfera sacrum, 
system norma tywny) . Drug i n a t o ­
miast rodzaj zależy o d p o z i o m u roz­
woju s p o ł e c z n e g o ( n p . wykształ­

cenie , wiedza profesjonalna, udział 
w życiu kulturalnym itp.) . 

Omawiając rel igi jność i m o r a l ­
n o ś ć c h ł o p s k ą m o ż n a d o k o n a ć 
przeglądu literatury pod kątem ty­
p o l o g i i re l ig i jności ludowej o r a z 
śledzić kierunki j e j przeobrażeń. W 
wymiarze wspó łczesnym r ó w n i e ż 
m o ż n a mówić o cechach charak­
terystycznych religijności w ś rodo­
wiskach wiejskich (silne g loba lne 
wyznanie wiary, związek wyznawa­
ne j rel igi i z p rzyrodą , ry tual izm, 
rozwinię ty kul t Maryi i świętych, 
sensualizm, an t ropomorf izm i in . ) . 
Upowszechnia się j e d n a k n a wsi po­
t rzeba autentycznego przeżywania 
s a c r u m i i n d y w i d u a l n e g o d o ­
chodzen ia d o wiary (nie tylko j a k o 
depozy tu ojców) o raz konsekwen-
cyjny typ postaw religijnych, cho­
ciaż nadal przeważają katolicy trady­
cyjni. Startowi to m.in. wynik p ro ­
cesów indywidualizacyjnych i aspi­
racji d o podmiotowości nie tylko w 
życiu społecznym, lecz również w 
wymiarze t ranscendentalnym. 

Is totne przeobrażenia chłopskie­
go systemu aksjologicznego d o k o ­
nały się również w odnies ieniu d o 
doświadczen ia i umie ję tnośc i , j a ­
kich wymaga p rowadzen ie gospo­
darstwa, i d o wykształcenia. Pierw­
sze z tych wartości były związane z 
tradycją. Internalizowały się o n e w 
t r akc ie n a t u r a l n e g o wychowania 
przez pracę i dzięki rodzinnej inic­
j ac j i z awodowe j . N a t o m i a s t t e n 
d r u g i system wszedł w uksz ta ł to ­
wane struktury społeczno-kul turo-
we wsi, k t ó r e kwestionowały j e g o 
po t rzebę w życiu i pracy wsi. Stop­
niowo j e d n a k te wartości "zewnętrz­
n e " zdobywały sobie coraz większą 
akceptac ję , aby z czasem stać się 
n iezbędnymi nie tylko do aspiracji 
p o z a r o l n i c z y c h , lecz r ó w n i e ż d o 
życia na wsi i prowadzenia gospo­
darstwa. W niektórych specjalistycz­
nych podka tegor i ach zawodowych 
nas t ąp i ł o o d w r ó c e n i e do tychcza­
sowej r ang i tych dwóch systemów 
wartości: bardziej cen ione i przydat­
n e są te, k tóre pochodzą z wiedzy 
szkolnej i książkowej, niż wyniesio­
n e z d o m u w d rodze doświadczenia 
i praktycznej nauki zawodu. Współ­
cześnie każdy rolnik przyznaje, że 
d o wykonywania j e g o zawodu 
n i e z b ę d n a j e s t wiedza i wykształ­
c e n i e , a n i e tylko t radycja i d o ­
świadczenie. 

Aspiracjom d o wartości kultury 
uniwersa lnej towarzyszą p o d o b n e 
prawidłowości. Tradycyjne chłopskie 
wartości kulturowe były wyznaczane 

cechami lokalności i swojskości. Aspi­
racje do wartości kultury uniwersal­
nej pojawiły się wraz z p r o c e s e m 
wchodzenia wsi w system narodowo-
-państwowy. Rozbudzenie po t rzeb i 
aspiracji w tej dziedzinie nastąpi ło 
na jp ie rw u młodz ieży szkolne j , a 
stopniowo rozszerzało się na wszyst­
kie generacje wsi. Były o n e j ednym z 
głównych zainteresowań ruchu mło-
dochłopskiego lat trzydziestych. Istot­
ny wpływ n a te zainteresowania miała 
chłopska ciekawość świata "zewnętrz­
n e g o " o raz indywidualizacja zain­
teresowań i aspiracji religijnych. Ich 
zaspokojenie było możliwe nie tylko 
dzięki Kościołowi, j ak w poprzednich 
epokach, lecz również dzięki dotar­
ciu na wieś sztuki czytania i pisania, a 
co za tym idzie - słowa drukowanego. 
W okresie międzywojennym wszedł 
nowy nośnik informacji ze świata "ze­
wnę t r znego" - r ad io , a w os ta tn im 
pokolen iu - telewizja. Wejście ich i 
zdobycie sob ie miejsca n a wsi 
stanowiło początek umasowienia kul­
tury. Podobn ie j ak w odniesieniu d o 
kształcenia i czytelnictwa, o aspirac­
jach d o wartości kultury uniwersalnej 
decydują głównie względy pragmaty­
czne i utylitarne, rzadziej poznawcze, 
emocjonalne i towarzyskie. 

w s p ó ł c z e s n y m , sze-
r o k i m i m a s o w y m 

We dos tęp ie chłopstwa d o 
wartości kultury uniwersalnej , prze­
waża j e d n a k b i e r n o ś ć i p o w i e r z -
chowność o d b i o r u . Aktywne uczest­
n ic two w l o k a l n y m i p o n a d l o k a l -
nym życiu k u l t u r a l n y m występuje 
tylko sporadycznie . "Konsumpcja" 
ku l tura lna dokonu je się głównie n a 
p łaszczyźn ie r o d z i n n o - d o m o w e j , 
rzadziej rodz inno-sąs iedzkie j . Sto­
p ień rozbudzen ia aspiracji d o war­
tości kultury uniwersalnej nada l j e s t 
znikomy. 

J ednakże wieś ze środowiska ho-
mogeniczngo i zamkniętego w prze­
szłości, pos i ada jącego własny sa­
mowystarczalny świat wartości, stała 
się miejscem zamieszkania i pracy 
l icznych ka t ego r i i społeczno-za-
wodowych. Prowadzi to d o pluraliz­
m u stylów życia, wzorów zachowań i 
- oczywiście - systemów wartości . 
Mimo wszelkie braki, można mówić 
o awansie kulturowym współczesnej 
wsi polskiej. 

Józef Styk, Ewolucja chłopskiego systemu 
wartości. Analiza historyczno-socjologiczna. 
Lublin, UMCS 1988, ss. 313, nakład 100 
egz. Mały offset z maszynopisu autora. Pra­
ca stanowiła podstawę przewodu ha­
bilitacyjnego na Wydziale Filozoficzno-His-
torycznym UJ. 
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JANUSZ MARIAŃSKI 

R e l i g i j n o ś ć 

l u d o w a 
1 . C o t o j e s t r e l i g i j n o ś ć l u d o w a ? 

Mówiąc o rel igi jności ludowej m a m y n a myśli pe­
wien typ r e l i g i j nośc i w i e l o r a k o u w a r u n k o w a n e j -
ekonomicznie , spo ł eczn i e , ku l t u rowo i pol i tycznie, 
faktycznie funkcjonującej w k o n k r e t n y c h środowis­
kach społecznych. W soc jo log i i ok re ś l a się j ą na j ­
częściej j ako re l ig i jność l u d u , a więc rel igi jność co­
dzienną szerszych mas , k t ó r e na leżą d o wspólnoty re­
ligijnej. E lementami tej rel igijności są: a) pobożność 
ludowa, a więc praktyki rel igi jne i zwyczajowe formy 
pobożności (np . ku l t świętych, p ie lg rzymki ) ; b) re ­
l ig i jne w y o b r a ż e n i a i p o g l ą d y , c ) z a c h o w a n i e 
mora lne 1 . Z rel igi jnością ludową ściśle j e s t związana 
kul tura ludowa. Właśnie ze względu n a długotrwałe 
procesy inkulturacji re l igi jność ludowa n ie zawsze w 
p e ł n i pokrywa się z r e l i g i j n o ś c i ą i n s t y t u c j o n a l n ą 
(kościelną), n iekiedy o d niej o d b i e g a . Tworzy się w 
wielu krajach w s p o s ó b żywy i s p o n t a n i c z n y o r a z 
wyraża się w pewnych tradycjach i w języku, w różnych 
nabożeńs twach , p i e l g r z y m k a c h d o s a n k t u a r i ó w , w 
sztuce i mądrości chrześcijańskiej i tp . 

Religijność ludowa j e s t to pewna fo rma kultury spo­
łecznej, zwłaszcza kultury ludowej . Mieszając się często 
z licznymi e lementami folkloru, a nawet zabobonu , nie 
cieszyła się w przeszłości przychylnością socjologów, 
zwłaszcza w E u r o p i e Z a c h o d n i e j . Dzisiaj wszędzie 
powoli odkrywa się j ą . O d k o ń c a la t siedemdziesiątych 
powraca umiar w dyskusjach n a d tą fo rmą religijności, 
pisze się o niej mniej krytycznie i często pozytywnie. 
Religijność ludowa przejawia się w bogactwie kultury i 
praktyk religijnych oraz we wszechs t ronnym powią­
zaniu religii z życiem codz iennym ludności wiejskiej. 
Nie można jej sprowadzić d o czysto zewnętrznych form 
i kształtów. Mimo gwałtownych p rzemian społecznych 
nie tylko nie znikła, ale utrzymuje się i j es t w stanie 
dostarczyć wielu ludziom sensu i być p o m o c ą w budo­
waniu tożsamości osobowej. 

Wszelkie uproszczenia w b a d a n i u rel igi jności lu­
dowej i n iedocenianie jej rol i w życiu pojedynczych 
ludzi i społeczeństw pociąga za sobą negatywne kon­
sekwencje. Religia w środowiskach wiejskich wtapia się 
w całość kultury, w z b o g a c a j ą i p rzen ika , a przez to 
wzmacnia więź społeczną okreś lonych społeczności . 
J a k o zrośnię ta z życiem c o d z i e n n y m i p o t r z e b a m i 
ludności wiejskiej staje się n ieodzowną częścią tego sys­
t emu kulturowego. Brak wartości religijnych w wiej­
skim systemie kulturowym uczyniłby go uboższym, a 
nawet mógłby prowadzić d o pojawienia się różnych 
namiastek religijności lub jej wynaturzeń. 

W adhortacji apostolskiej z 1975 r. o ewangelizacji w 
świecie współczesnym Paweł VI podkreś l i ł , że religij­
ność ludowa "jeśl i j e s t na leżn ie k ierowana, zwłaszcza 
przez odpowiedni sposób ewangelizowania, to wtedy 
obfituje też w wiele d o b r e g o . Bo nosi w sobie jakiś głód 
Boga, j ak i j edyn ie ludzie prości i ubodzy d u c h e m m o g ą 
odczuwać; udziela ludz iom mocy d o poświęcania się i 
ofiarności aż d o he ro izmu, gdy chodz i o wyzwanie wia­
ry. Daje wyostrzony zmysł po jmowania niewymownych 
przymiotów Boga: ojcostwa, o p a t r z n o ś c i , obecnośc i 
stałej i dobroczynnej miłości. Rodzi w człowieku takie 
sprawności, j ak ie gdzie indziej r zadko w takim s topniu 
m o ż n a spo tkać : c ie rp l iwość , ś w i a d o m o ś ć n i e s i e n i a 
krzyża w codziennym życiu, wyrzeczenia się, życzliwość 
dla innych, szacunek. Ze względu n a te przymioty zwie­
my j ą raczej ludową p o b o ż n o ś c i ą a l b o re l ig ią l udu , 
aniżeli religijnością" (nr 48 ) 2 . 

P rzechodząc d o op i su rel igi jności ludowej w ś ro­
dowisku wiejskim b ę d ę odwoływał się d o ref leksj i 
wynikających z socjo logicznego op i su i b a d a ń e m p i ­
rycznych. B ę d ą to b a d a n i a soc jo logiczne o d n o s z ą c e 
się p rzede wszystkim d o p rak tyk re l ig i jnych, te bo ­
wiem w kul turze wiejskiej p rzen ika ją d o różnych dzie­
dz in życia s p o ł e c z n e g o , sp la ta ją się z c o d z i e n n y m 
etosem rodziny. Są o b e c n e w obyczajach i zwyczajach 
nawet wówczas, gdy załamuje się ich tradycyjny wzo­
rzec . Praktyki rel igi jne s p e ł n i a n e p r zez r o d z i n ę i w 
rodz in ie charakteryzują się w społeczeństwie polskim 
znaczną s tabi lnością . Przywiązanie d o tych praktyk, 
wynikające z pod łoża re l ig i jnego , n i e zawsze poc iąga 
za sobą osobowe zaangażowanie się wobec Kościoła i 
n i e zawsze wywiera wyraźne konsekwencje dla życia re­
ligijnego rodziny. 

2 . P r a k t y k i i z w y c z a j e r e l i g i j n e 
W rodzinie są przes t rzegane r ó ż n o r o d n e praktyki i 

zwyczaje. J e d n e z n ich mają bardziej religijny charak­
ter, i nne charak te r mieszany (religijno-świecki), jesz­
cze inny cha rak t e r świecki. W w a r u n k a c h p r z e m i a n 
społeczno-kul turowych praktyki i zwyczaje re l igi jne 
ulegają społecznej redefinicj i . Wyraźnym przekształ­
ceniom ulegają zwyczaje i obrzędy ludowe poś redn io 
związane z rytuałami religijnymi. J e d n e z n ich są jesz­
cze podtrzymywane, i n n e kul tywowane, j e szcze inne 
ulegają zapomnien iu . Zanikają szczególnie szybko zwy­
czaje doroczne nacechowane r eg iona l i zmem i folklo­
r e m o r a z z a b i e g a m i m a g i c z n y m i i w r ó ż b i a r s k i m i . 
Wzrasta krytycyzm ludnośc i wiejskiej wobec zwyczajów 
i praktyk zabobonnych . 
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Etnografowie podkreślają, że p o II wojnie światowej 
nas tąp i ło ku rczen i e się zwyczajów i o b r z ę d ó w ludo ­
wych. T e n sys tematyczny p r o c e s z a m i e r a n i a trady­
cyjnych form zwyczajowych, który rozpoczął się w dru­
giej połowie ub ieg łego wieku, j es t zjawiskiem normal ­
nym i powszechnym. Co prawda, ginie wiele prawdzi­
wych wartości życiowych, ale n a ich miejsce powstają 
nowe. Obserwujemy także proces adaptacji niektórych 
form tradycyjnych i ich aktualizacji. Sam Kościół przy­
czynił się d o ku l tywowania i z a c h o w a n i a pewnych 
obrzędów, ale z drugiej strony spowodował całkowite 
wyniszczenie innych 3. Niekiedy sami duszpasterze sta­
wiają b a r d z o o s t r o p o s t u l a t wyjścia z tzw. c h r z e ś ­
cijaństwa ku l tu rowego, n a d m i e r n i e zrytualizowanego. 
Wiele zwyczajów oraz ob rzędów rodzinnych i dorocz­
nych j e s t powiązanych z l i turgią i rytuałem Kościoła ka­
tolickiego. Każdego, k to zna specyfikę polskiej kultury 
religijnej, zjawisko to n ie zaskakuje. 

B a d a n i a s o c j o l o g i c z n e p r z e p r o w a d z o n e w l ipcu 
1991 r. przez Akademię Teologi i Katolickiej w Warsza­
wie i Polskie Towarzystwo Statystyczne (Zespół Wyznań 
Religijnych) objęły 2525 gospodars tw domowych (oso­
by w wieku 18 i więcej la t ) . D o ostatecznych analiz sta­
tystycznych włączono 5032 osoby, z czego 39,4% sta­
nowili mieszkańcy wsi, 27 ,8% - mieszkańcy miast d o 
100 tys. mieszkańców i 3 2 , 8 % - to mieszkańcy miast 
liczących p o n a d 100 tys. o sób . Badanej dorosłej lud­
ności wiejskiej pos tawiono m. in . pytanie: "Które z wy­
mien ionych praktyk i zwyczajów religijnych przestrze­
ga się w P a n a / i / rodzin ie?" Respondenc i wystąpili tu w 
rol i i n f o r m a t o r ó w p r z e k a z u j ą c y c h d a n e n a t e m a t 
spełnianych w rodz in ie praktyk i zwyczajów religijnych, 
w których najczęściej - jak m o ż n a domniemywać - b iorą 
udział. 

Udz ia ł w prak tykach i zwyczajach religijnych lud­
ności wiejskiej przedstawiał się następująco: opłatek n a 
Boże Narodzen ie - 98 ,9% badanych, święcone na Wiel­
kanoc - 9 6 , 8 % , święcenie gromnicy - 83 ,3%, święcenie 
palm - 8 8 , 1 % , święcenie ziół - 64 ,0%, wspólne śpie­
wanie kolęd - 71 ,2%, wspólna modli twa - 37,2%, cho­
dzenie n a groby w Wielką Sobotę - 50,4%, udział w pro­
cesji Bożego Ciała - 89 ,8%, wstrzemięźliwość w piątek -
61,2%, posty ścisłe (Popielec, Wielki Piątek) - 96 ,4%, 
uczestnictwo w pielgrzymkach - 21 ,8%, czytanie Pisma 
św. - 37 ,3%. 

Uczes tn i c two w zwyczajach re l ig i jnych w ś r o d o ­
wisku wiejskim kształtuje się n a poz iomie o d 21 ,8% 
do 98 ,9% (wskaźnik przecię tny - 69 ,0%) . Dla porów­
nania dodajmy, że mieszkańcy wie lk ich miast charak­
teryzują się wyraźnie niższym wskaźnikiem realizacji 
tych praktyk (57 ,5%) ; w mias tach od 20 d o 100 tys. 
mieszkańców - 60 ,6%, w miastach d o 20 tys. mieszkań­
ców - 6 5 , 1 % (wskaźn ik p r z e c i ę t n y d l a całej zb io ­
rowości ludzi doros łych - 6 5 , 3 % ) . Można powiedzieć, 
że im bardz ie j z u r b a n i z o w a n e j e s t ś rodowisko spo­
łeczne, tym niższy j e s t wskaźnik spełn iania praktyk i 
zwyczajów re l ig i jnych . Ty lko 3 ,8% r e s p o n d e n t ó w -
według własnej deklaracj i - n i e przes t rzega w ogó le ta­
kich praktyk, a 8 ,5% wskazało d o d a t k o w o n a i n n e 
praktyki i zwyczaje rel igi jne przes t rzegane w ich rodzi­
nach. Dominu ją wyraźnie zwyczaje związane z Bożym 
Narodzen iem i Wie lkanocą , a więc z tymi świętami, 
które zakorzeni ły się b a r d z o g ł ęboko w naszej kultu­
rze ludowej i w ogó le w ku l tu rze na rodowe j . Są o n e 
częścią e tosu spo łecznego i okazją d o manifestowania 
uczuć rodz innych , z tego p o w o d u są ba rdzo o d p o r n e 

Chrystus Frasobliwy, rzeźba w drewnie z Korytkowa Dużego (woj. za­
mojskie) Fot. J. Urbanowicz 

n a wpływy różnych czynników p r z e m i a n spo łeczno-
kul turowych. 

S t o s u n k o w o r z a d k o d e k l a r o w a n y u d z i a ł w pie l ­
grzymkach nie pasuje d o ob razu rel igi jnego Polaków, 
którzy masowo uczestniczą w tego rodzaju praktykach 
religijnych. Pielgrzymki mają w naszym kraju d ługo­
wieczną tradycję, a w latach osiemdziesiątych ich liczba 
rosła w zaskakującym tempie . Wszystkie praktyki religij­
n e o charakterze masowym mają o b o k rel igi jnego tak­
że wymiar patr iotyczno-narodowy (symbol identyfikacji 
z n a r o d e m ) . Rozwijający się r u c h pielgrzymkowy zmie­
n i a swój ch a r ak t e r : z fo lk lorys tycznego n a o g ó l n o -
kośc ie lny , z a k c e n t e m n a p o s z u k i w a n i e g łębszych 
przeżyć religijnych. 

W świetle przytoczonych danych m o ż n a by wnosić, 
że więź kul turowa w rodz in ie wynikająca z przyjmowa­
nia wartości, n o r m i wzorów zachowań o charakterze 
zwyczajowym jes t znaczna i nie" u lega wyraźnym zmia­
n o m . Utrzymywanie się zwyczajów religijnych jes t do ­
wodem ciągłości kulturowej społeczeństwa polskiego. 
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Świadczy o z a k o r z e n i e n i u t e r a ź n i e j s z o ś c i r e l i g i j n e j w 
k u l t u r o w y m b o g a c t w i e p r z e s z ł o ś c i , a t a k ż e o z n a c z n y m 
o d d z i a ł y w a n i u r o d z i n y w z a k r e s i e k s z t a ł t o w a n i a p r a k ­
tyk r e l i g i j n y c h . W p o l s k i m s p o ł e c z e ń s t w i e zwyczaje r e ­
l i g i j n e s t a ły s i ę i n t e g r a l n y m e l e m e n t e m k u l t u r y r o d z i n ­
n e j i w r a z z n i ą s ą p r z e k a z y w a n e , n i e z a l e ż n i e d o p e w ­
n e g o s t o p n i a o d t e g o , c z y c z ł o n k o w i e r o d z i n y s ą 
w i e r z ą c y m i czy n i e w i e r z ą c y m i . Z a k r e s i i n t e n s y w n o ś ć 
zwycza jów r e l i g i j n y c h z a l e ż y o d s t o s u n k ó w p a n u j ą c y c h 
w r o d z i n i e , o d p o z i o m u r e l i g i j n o ś c i k o n k r e t n e j r o d z i ­
n y i o d t y p u r o d z i n y 4 . W p r z e c i w i e ń s t w i e d o E u r o p y 
Z a c h o d n i e j , g d z i e z a n i k f o l k l o r u s tał s ię j e d n ą z przy­
c z y n u p a d k u t r a d y c y j n e j r e l i g i j n o ś c i , w P o l s c e f u n k c j e 
p r a k t y k r e l i g i j n y c h p r z e j a w i a j ą swo ją ż y w o t n o ś ć , p o m i ­
m o ż e f o l k l o r p r z e s t a j e b y ć s k ł a d n i k i e m k u l t u r y m i e s z ­
k a ń c ó w w s i 5 . 

W y d a j e s i ę , ż e r y t u a ł y , p r a k t y k i i zwyczaje r e l i g i j n e 
u l e g a j ą p o w o l i - m i m o i c h u p o w s z e c h n i a n i a -
p o s t ę p u j ą c e j s e k u l a r y z a c j i . T r a c ą n a z n a c z e n i u f u n k c j e 
śc i ś le r e l i g i j n e z w i ą z a n e z i c h o d n i e s i e n i e m d o świa ta 
w a r t o ś c i s a c r u m . Z a c h o w u j e s i ę s c h e m a t r y t u a ł u , a 
z m i e n i a s i ę j e g o z n a c z e n i e i f u n k c j e , c o w i ą ż e s ię z 
z a g u b i e n i e m w a r t o ś c i n a d r z ę d n y c h . R ó w n o l e g l e d o ­
k o n u j e s ię p r y w a t y z a c j a r y t u a ł ó w r e l i g i j n y c h p o l e g a j ą c a 
n i e t y l k o n a p r z e m i e s z c z a n i u s i ę i c h z ż y c i a p u ­
b l i c z n e g o d o ś r o d o w i s k a r o d z i n n e g o ( tzw. u d o m o w i e ­
n i e r y t u a ł ó w ) , a l e t a k ż e n a z m i a n i e p o d s t a w o w y c h 
o r i e n t a c j i z d a r z e ń r y t u a l n y c h - z K o ś c i o ł a n a c z ł o n k ó w 
r o d z i n y 8 . 

3 . Między p r z e s ą d e m 
a re l ig i jnością 

S t o s u n e k d o t r a d y c y j n y c h z w y c z a j ó w k s z t a ł t u j e s ię 
r o z m a i c i e w p o s z c z e g ó l n y c h r e g i o n a c h k ra ju , a n a w e t 
W p o s z c z e g ó l n y c h w s i a c h . O g ó l n i e j e d n a k " t a m , g d z i e 
zwyczaje m a j ą p o d b u d o w ę m a g i c z n ą , g i n ą o n e p r ę d z e j 
n i ż w m i e j s c a c h , g d z i e t e s a m e zwyczaje p o s i a d a j ą i n n ą 
m o t y w a c j ę , n a p r z y k ł a d n a t u r y r e l i g i j n e j , czy z w i ą z a n ą 
z k u l t e m z m a r ł y c h . N i e k t ó r e z n i c h z a c h o w a ł y s ię j e d ­
n a k w r a z z p a m i ę c i ą o i c h p i e r w o t n y m z n a c z e n i u 
m a g i c z n y m i są p o d t r z y m y w a n e , z t y m , ż e d a w n e m a ­
g i c z n e u z a s a d n i e n i e t r a k t u j e s i ę w s p o s ó b ż a r t o b l i w y , 
ś w i a d c z ą c y p r z e c i e ż o p e w n y m s e n t y m e n c i e d l a d a w ­
n e g o s p o s o b u m y ś l e n i a " 7 . W e w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e 

s ł a b n ą zwyczaje o c h a r a k t e r z e f o l k l o r y s t y c z n y m i k u l -
t u r o w o - m a g i c z n y m . R ó w n o c z e ś n i e p o j a w i a j ą s i ę i n n e 
zwyczaje , c z ę s t o o c h a r a k t e r z e p a r a r e l i g i j n y m , u z n a n e 
z a p r z y d a t n e w r o z w i ą z a n i u r ó ż n o r o d n y c h p r o b l e m ó w 
ż y c i o w y c h . T a b e l a u k a z u j e s t o s u n e k l u d n o ś c i wie j sk ie j 
d o k i l k u w y b r a n y c h p r a k t y k i z w y c z a j ó w , z a r ó w n o w 
s e n s i e w i a r y ( " coś s i ę w t y m k r y j e " ) , j a k i r e a l i z a c j i 
( " p r ó b o w a ł e m " , " p r a k t y k u j ę s y s t e m a t y c z n i e " ) . 

N a j w i ę c e j m i e s z k a ń c ó w wsi w i e r z y w u z d r o w i e n i e 
p r z e z o s o b y o s z c z e g ó l n y c h p r e d y s p o z y c j a c h , w t e r a p i ę 
p r z y p o m o c y p r a k t y k f i z y c z n y c h ( n p . b i o e n e r g e t y k a ) i 
w p s y c h o t e r a p i ę . Z n a c z n i e m n i e j w y r a ż a a p r o b u j ą c e 
p r z e k o n a n i e w s t o s u n k u d o p o z o s t a ł y c h ś r o d k ó w 
p o m a g a j ą c y c h c z ł o w i e k o w i . J e s z c z e m n i e j m i e s z k a ń c ó w 
wsi s p e ł n i a s p o r a d y c z n i e ł u b s y s t e m a t y c z n i e t e p r a k t y k i 
(najwyższy w s k a ź n i k 8 , 1 % d o t y c z y k o r z y s t a n i a z p o s ł u g 
u z d r o w i c i e l i ) . J e s t r z e c z ą z n a m i e n n ą , ż e s t o s u n e k 
l u d n o ś c i wie jsk ie j d o o m a w i a n y c h p r a k t y k i zwycza jów 
p a r a r e l i g i j n y c h n i e r ó ż n i s ię i s t o t n i e o d a n a l o g i c z n e g o 
w s k a ź n i k a o d n o s z ą c e g o s ię d o l u d n o ś c i m i e j s k i e j . 

P r z e c i ę t n y w s k a ź n i k n i e w i a r y ( " n i e w i e r z ę w t o " ) w 
p r a k t y k i i ś r o d k i o c h a r a k t e r z e p a r a r e l i g i j n y m w y n o s i 
4 5 , 0 % , n i e w i e d z y ( "n i e z n a m t e g o " ) - 1 8 , 2 % i n i e z d e c y ­
d o w a n i a ( "n i e m a m z d a n i a " ) - 1 3 , 8 % ; 1 5 , 1 % b a d a n y c h 
n i e p r a k t y k u j e a l e w y r a ż a p r z e k o n a n i e , ż e w tych p r a k ­
t y k a c h c o ś s ię k ry je , 3 , 7 % - p r a k t y k o w a ł o k i e d y ś i w y r a ż a 
p r z e k o n a n i e , ż e c o ś j e s t w t y m z p r a w d y i 0 , 3 % p r a k ­
tyku je s y s t e m a t y c z n i e . M o ż n a b y o g ó l n i e p o w i e d z i e ć , 
ż e w i e r z e n i a i p r a k t y k i p a r a r e l i g i j n e s ą s ł a b o u p o ­
w s z e c h n i o n e w ś r o d o w i s k a c h w i e j s k i c h . L u d n o ś ć wie j ­
s k a o d n o s i s i ę na j czę śc i e j d o n i c h s c e p t y c z n i e i t y lko 
s p o r a d y c z n i e s i ę d o n i c h u c i e k a . B y ć m o ż e u j a w n i a j ą 
s ię o n e b a r d z i e j w s y t u a c j a c h k r a ń c o w y c h , a l e n i e s ą 
p r z e ż y w a n e j a k o s p r z e c z n e z w y z n a w a n ą r e l i g i ą . 

4. Wnioski k o ń c o w e 
R e l i g i j n o ś ć l u d o w a w e w s p ó ł c z e s n y c h ś r o d o w i s ­

k a c h w i e j s k i c h n i e j e s t w i e l k o ś c i ą n i e z m i e n n ą , w r ę c z 
p r z e c i w n i e - p o d l e g a u s t a w i c z n y m p r z e k s z t a ł c e n i o m . 
N i e k t ó r e e l e m e n t y t e j r e l i g i j n o ś c i w y k a z u j ą t e n ­
d e n c j ę d o s t a ł o ś c i , i n n e p o d l e g a j ą n i e z n a c z n e j 
m o d y f i k a c j i , j e s z c z e i n n e u l e g a j ą r e d u k c j i . D o k o ­
n u j ą c e s i ę p r z e m i a n y o b e j m u j ą w j e d n y m p r z y p a d k u 
t y l k o c z ę ś ć s p o ł e c z e ń s t w a w i e j s k i e g o , w i n n y c h n a b i e ­
r a j ą c h a r a k t e r u p o w s z e c h n e g o . W ś w i e t l e p r z e p r o w a -

Stosunek ludności wiejskiej d o praktyk parareligijnych (dane w %) 

Rodzaj praktyki A B C D E F G Razem 
horoskopy i astrologia 63,1 12,9 9,8 8,8 3,7 0,7 1.1 100,0 
zdrowotny wpływ przedmiotów 54,2 20,1 11,3 10,3 2,8 0,2 1.2 100,0 
wróżby i jasnowidzenie 63,9 9,8 11,8 10,2 3,2 0,1 1.1 100,0 
terapia fizyczna 37,1 19,8 15,8 21,1 4,6 0,2 1,3 100,0 
psychoterapia 34,5 22,2 16,4 21,6 3,4 0,2 1,8 100,0 
wahadełko 40,7 24,0 15,2 14,6 3,7 0,0 1,9 100,0 
uzdrowiciele 33,4 9,9 16,9 29,9 7,7 0,4 1.7 100,0 
inne, np. joga 32,9 26,6 13,2 4,1 0,7 2,2 22,5 100,0 

Uwaga: Symbol "A" wskazuje na odpowiedź - nie wierzę w to, "B" - nie znam tego, "C" - nie mam o tym zdania "D" - nie 
praktykuję ale coś w tym się kryje, "E" - próbowałem i jest w tym coś z prawdy, "F" - stosuję systematycznie, "G" - brak 
danych. 
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dzonych analiz można powiedzieć, że praktyki i zwy­
czaje rel ig i jne są respektowane przez zdecydowaną 
większość mieszkańców wsi i są stałym e l ementem 
kultury lokalne j . Stosunkowo słabo zaznaczają' się 
natomiast w ie r zen ia i praktyki o charakterze pa-
rare l ig i jnym. Wiara i pobożność ludowa są wciąż 
żywe w środowiskach wiejskich i nie tracą swojego 
miejsca w naj istotnie jszych m o m e n t a c h ludzkie j 
egzystencja 

Rytuały, obrzędy, zwyczaje i obyczaje religi jne są 
nosicielami zarówno wartości religijnych, jak i świec­
kich. Przekazywane wartości rel igi jne i etyczne mogą 
nadać ludz iom pełny sens ich egzystencji. N i e są to 
puste schematy, lecz wezwania pełne humanistycznej 
treści. Zawarte w n ich symbo le r e l i g i jne mają 
odniesienia d o podstawowych e l ementów ludzkiej 
egzystencji. Dzisiaj już na o gó ł nie określa się prak­
tyk i zwyczajów rel ig i jnych takimi terminami, jak: 
przeżytki, opóźn ien ia kulturowe, relikty przeszłości, 
p rymi tywizm, z a b o b o n n o ś ć , mag ia , re l i g i jność 
niższych warstw społecznych, rel ig i jność prostego 
ludu, pseudochrześc i jaństwo. Rel ig i jność ludowa 
pozwala - nawet w społeczeństwach wysoko rozwinię­
tych - szerszym k r ę g o m ludzi znaleźć sens życia i 
własną tożsamość osobową. Odpowiada ona różnym 
p o t r z e b o m duchowym, ch ron i p r zed rozcza­
rowaniem i utratą nadzie i . 

Re l i g i jność ludowa , zwana często tradycyjną, 
dostarcza wielu ludz iom adekwatnej odpowiedzi na 
dręczące ich prob lemy i pytania. W Polsce ten typ 
religijności był świadomie podtrzymywany i rozwija­
ny przez duszpasterstwo. Prawdopodobnie na skutek 
przemian społeczno-kulturowych będzie się zmieniał 
w przyszłości stosunek społeczeństwa polskiego, w 
tym także na wsi, do zwyczajów i praktyk religijnych. 
Praktyki i zwyczaje wypływające z kontekstu religij­
nego bardziej niż społeczno-kulturowego mają szan­
sę przetrwania w przyszłości. Dużo też zależeć będzie 
od samego Kośc io ła , j ak będz i e o n modyf ikował 
religijność ludową i przystosowywał j ą d o nowych wa­
runków życia w społeczeństwie pluralistycznym. 
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BARBARA KRAJEWSKA 

Choinka 
Wybrano najpiękniejszą 
spośród licznych siostrzyc 
co w zielonych sukniach 
stały pośród zimy 

Odrąbano stopę 
by zastąpić szczudłem 
wywieziono cichcem 
żeby nie było słychać 
jej płaczu 

Wstawiono do izby 
wystrojono w płoche świecidełka 
żeby była ładniejsza 
obsypano kolędami 
żeby była wesoła 

A kiedy kreda zatrzeszczała 
na drzwiach witaniem trzech Króli 
rozebrano z sukni 
wyrzucono na mróz... 

WANDA ŁOMNICKA-DULAK 
* * * 

poetom ludowym 

wiosenni siewcy 
stwardniałą toporną dłonią 
ujmujecie lemiesz ukuty ze słów 
najprostszych 
oczy błękitnieją niebem pełnym śpiewu ptaków 
twarze młodnieją urodzajem słońca 
włosy jaśnieją nie skoszonym łanem zachwytów 
schyleni nad poetycką rolą 
pieśnią skowronka prosicie o natchnienie 

praca wasza mozolna 
i serce niespokojne 
gdy wieńcami polnych porównań 
wołacie do ludzi 
że ten zaorany ugór 
obsiany pszenicznym blaskiem metafor 
nie jest żałobnie - czarny 
lecz złoto - bogaty 

w świecie wyrzeźbionym 
mocą wyobraźni 
jest 
szumność traw 
nektar kwitnących łąk 
wiatr szukający jabłek w gałęziach 
i syty zapach chleba 
jest 
zmartwychwstanie wiosny 
płodność lata 
przemijanie jesieni 
zimowy sen przyrody 
jest wasza miłość 
z i e m i a 



JAN GÓRAK 

ludowi wynalazcy 
"W historycznym przeglądzie kultury nie 

wolno lekceważyć żadnej choćby najubo-
źuchniejszej myśli wynalazczej. Wyraża ona 
bowiem niezadowolenie człowieka ze statycz­
nych form życia i tęsknotę ku formom dy­
namicznym tworzonym przez wysiłek rozu­
mu" pisał Tadeusz Seweryn w wydanej w 
1961 r. pięknej książce o technikach i wyna­
lazcach ludowych1. Autor przedstawił w niej 
kilkudziesięciu twórców wiejskich i opisał 
dokonane przez nich wynalazki z różnych 
dziedzin techniki; niektóre przetrwały do 
dziś. Nie ma wśród nich, niestety, wyna­
lazców z Lubelszczyzny, zapewne tylko dla­
tego, że autor nie objął swoimi badaniami 
tych terenów. Lubelszczyzna pod względem 
kulturowym nie była pustynią, tu również 
wyrastały chłopskie talenty usiłując uczynić 
pracę lżejszą, poszerzyć możliwości rozwoju 
i wypoczynku. 

Z ludowymi twórcami w zakresie techniki spotykamy 
się na przełomie X I X i X X wieku. W 1902 r. na wystawie 
rolniczo - przemysłowej w Lublinie Jan Jachacz z Zem-
borzyc przedstawił młocarnię sztyftową ręczną z kołem 
zamachowym wykonaną przez siebie według wzoru 
opisanego w "Zorzy". Stanisław Supryn z Dysa wykonał 
sieczkarnię ręczną i precyzyjny zamek własnego 
pomysłu. Karol Lazuka z Jakubowic Końskich zbudował 
oryginalną sieczkarnię a nadto wialnię. Nieznany z 
nazwiska twórca z Kamionki zaprezentował melodykon, 
czyli instrument muzyczny w rodzaju f isharmonii z 
dmuchawą pedałową, inny twórca z Or łowa Drew­
nianego skrzypce i basedę 2. 

Samorodna twórczość ludowych wynalazców prze­
trwała do naszych czasów i rozwija się nadal m imo 
dostępnych dziś powszechnie osiągnięć techników dy­
plomowanych. 

Przed kilku laty zmarł w Łukówku (woj. chełmskie) 
niezwykle interesujący wynalazca, Józef Grzywaczewski. 
Wykonał on urządzenie przekładniowe d o maszyn 
rolniczych nazwane "przystawką". 

^KOŁO PASOWE 

IKRAJZEGA' 

Kol. Lukówek "Przystawka" Józefa Grzywaczewskiego, ;o- Grabowiec Góra t> 

Rys. J. Górak 1965 Przystawka do kieratu Jakuba Hodusza. 
Rys.J. Górak 1965 
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Na toku (boisku) stodoły umieścił zespół kół Zębatych 
0 działaniu opartym na przekładni. Koło główne środ­
kowe napędzane jest kieratem konnym ustawionym za 
stodołą przez "sztangę", czyli długą i grubą oś żelazną 
Do obu stron koła głównego przylegają dwa mniejsze 
koła zębate, uruchamiane w zależności od potrzeby 
przez Dołączenie lewarkiem z kołem głównym ( f o t l ) . 

Przedłużone osie tych kół biegną wzdłuż toku do 
odpowiednich maszyn odbiorczych. Na prawej osi zamo­
cowane są dwa koła pasowe. Pierwsze uruchamia 
młocarnię, drugie "krajzegę" (piłę tarczową) ustawioną 
na podwórzu przed stodołą. Oś lewa biegnie również 
poza obręb stodoły i napędza śrutownik (rys.l ) . 

Sens całego urządzenia polega na zaoszczędzeniu 
czasu i wysiłku przy ustawianiu na toku stodoły poszcze­
gólnych maszyn, bez konieczności ich przenoszenia do 
wykonania odnośnych prac. 

Józef Grzywaczewski urodził się w 1896 r. Jego ojciec 
Jan zajmował się majsterkowaniem, wykonał żarna, 
wiatrak-koźlak (spalony w 1915 r.) i wiele narzędzi gos­
podarczych. Józef ukończył rosyjską szkołę wiejską. Od 
dzieciństwa pomagał ojcu w pracy, wyuczył się ciesielstwa 
1 kowalstwa. Wszystkie prace wykonywał samodzielnie. 
Oprócz przystawki zbudował 8 wozów, tokarnię, walce 
do olejarni, prasę lewarową do wyciskania oleju, wiatrak-
-holender (rozebrany w 1930 r . ) , turbinę wietrzną na 
słupie napędzającą młocarnię (zbombardowaną przez 
Niemców w 1941 r . ) . 

W 1965 r. Józef Gr^waczewski rozważał plan wyko­
nania koparki do kartofli według własnego pomysłu, 
która przewyższałaby koparki fabryczne. Pomysłu nie 
zdążył zrealizować. 

Innego rodzaju "przystawki" do kierata, niejako 
uproszczone, były używane w Górze-Grabowiec ( f o t 2 ) . 
Jak wiadomo, kierat za pośrednictwem sztangi wprowa­
dzał w ruch odpowiednie maszyny rolnicze. Koniec 
sztangi był połączony z osią maszyny za pomocą uchwytu 
i przekazywał określoną ilość obrotów. Różne maszyny 
wymagały jednak innej ilości obrotów, stąd też szukano 
rozwiązań umożliwiających ich osiągnięcie, a dało się to 
uzyskać przez przeniesienie ruchu obrotowego sztangi 
na oś koła pasowego o odpowiedniej średnicy. 

Urządzenie takie zwane przystawką składa się z drew­
nianego koła obsadzonego w ramie zamocowanej na 
palach, częściowo skryte w dole (rys. 2 ) . Przystawki takie 
były powszechne w Górze-Grabowiec; w 1965 r. czynna 
już.była tylko jedna - w zagrodzie Jakuba Hodusza. 

Szczególną osobliwością był pomysł Józefa Mazurka 
z Kol. Zastawie ko ło Krasnegostawu. Zbudował on 
swego rodzaju transport l inowy wody ze studni 
znajdującej się w sąsiednim gospodarstwie. Na usta­
wionych słupach zamocował l inę stalową, po ' której 
posuwało się wiadro napełnione wodą ciągnięte przez 
drugą l inkę. Urządzenie to, zbudowane w 1955 r., 
funkcjonowało około dziesięciu la t Wzorem była kolej­
ka l inowa w bardzo uproszczonym wykonaniu. 
Urządzeń ułatwijących wyciąganie wody ze studni było 
dużo, wiele z nich zostało opisanych w oddzielnym 

I opracowaniu3. 
Z wynalazków słynęli wiejscy młynarze, właściciele 

wiatraków i młynów wodnych, licznych jeszcze w latach 
powojennych. 

Stanisław Zamojski z Ożarowa posiadał dwa wiatraki: 
paltrak z 1895 r. i koźlak z 1900. Koźlak o j ednym 
złożeniu kamieni mełł wyłącznie razówkę, w paltraku z 
dwoma złożeniami mełło się mąkę pytlową. Karolin. Rolka wiatraka T. Kowalczyka (1963) 
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Wykorzystując pomyślny wiatr nie przerywano pracy 
również w nocy. Zmęczony młynarz często zasypiał; 
zdarzało się, że kosz z ziarnem opróżniał się i kamienie 
stykając się bezpośrednio ze sobą ścierały się i zagrze­
wały. Zamojski pomyślał i znalazł stosowne rozwiązanie. 
Przy wylocie kosza umieścił dźwigienkę z deseczek umo­
cowaną na ośce w połowie swej długości. Zewnętrzny 
koniec dźwigienki był połączony sznurem z zawieszo­
nym na ramie dzwonkiem. Ciężar spływającego z kosza 
ziarna utrzymywał dźwigienkę w odpowiednim stałym 
położeniu, brak obciążenia powodował podniesienie się 
końca dźwigienki i przez szarpnięcie sznurem donośny 
dźwięk dzwonka budzący młynarza. 

Tomasz Kowalczyk z Karolina kupił w 1947 r. wiartak-
-koźlak ze Studzianki. Przeniósł go do Karolina i posta­
nowił ulepszyć. Wiedział, że koźlaki przy silnym wietrze 
kołyszą się i zdarza się, że ulegają przewróceniu. Posta­
nowił wiatrak usztywnić. Pal traka nigdy nie widział. Po 
gruntowym rozważeniu kilku w«-isji skrócił sztymber 
obniżając tym samym wysokość wiatraka, zaś w narożach 
umocował swego pomysłu rolki z drewnianych klocków 
okutych blachą ( fot .3). Przy obroc ie wiatraka rolki 
toczyły się po betonowej szynie. Ciężar wiatraka nie 
spoczywał na rolkach jak w paltraku, lecz na skróconym 
sztymbrze, słupy narożne z rolkami chroniły go jedynie 
przed przewróceniem się. W ten sposób Tomasz Kowal­
czyk wprowadził nowy, nie znany typ wiatraka, ani to 
bowiem koźlak, ani paltrak. Kowalczyk nazwał go rol-
kowcem. 

Siłę wiatru ludowi wynalazcy usiłowali wykorzystać 
konstruując różnego rodzaju turbiny wietrzne. Czasami 
budowali j e według wzorców zamieszczanych w czasopis­
mach, częściej według własnych pomysłów. Z lat między­
wojennych zachowały się fotografie turbin wietrznych z 
Bańkowszczyzny (woj. chełmskie) i w Komarowie (woj. 
zamojskie). Opis turbiny wietrznej z Firleja przekazała 
Wanda Sliwina: "W Firleju jest ciekawie urządzona to­
karnia wietrzna. Właścicielem jej i konstruktorem jest 
firlejanin p. Jezior. Silnik wietrzny urządził sobie na da­
chu stodoły. Jest to czworobok piramidalny z belek i 
desek, kilkumetrowej wysokości. U szczytu jednej za 
ścianek czworoboku jest umieszczone wiatrakowe koło 
na osiem śmig. Całe urządzenie posiada duży tryb. 
Wewnątrz stodoły znajduje się warsztat i skład ko­
łowrotków, które tam są głównie wyrabiane. P. Jezior 
zbudował sobie tę tokarnię wyłącznie sam, podług opisu 
zamieszczonego w "Gazecie Rzemieślniczej" 4. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu wystąpiły znaczne 
trudności w ogrzewaniu i oświedaniu mieszkań. 

Turbinę wietrzną z prądnicą zbudował w 1947 r. w 
Hrubieszowie ówczesny rektor kościoła szkolnego pw. 
św. Stanisława Kostki, ks. Władysław Krawczyk. Ustawił 
j ą na łąkach nad Huczwą, poniżej wzgórza kościel­
nego. Turbina czynna była przez kilka lat, w 1966 r. 
pozostała już tylko konstrukcja wieży ( fot .4) . Trudno 
wprawdzie zaliczyć księdza do twórców ludowych, ale 
przecież nie był też technikiem, lecz amatorem w 
dziedzinie wynalazczości. 

Do małych turbin wietrznych powrócono w ostatnich 
latach i podobnie , jak dawniej są to dzieła ludowych 
wynalazców. W 1990 r. skonstruowano turbiny wietrzne 
na obrzeżach Chełma przy trakcie lubelskim i w Nowi­
nach (woj. zamojskie), a w 1991 r. w Krynicach i Tarna­
watce na Zamojszczyźnie. 

Nowe turbiny wietrzne konstruowane są zazwyczaj 
jako sprzężone z prądnicami wytwarzającymi energię 

H r u b i e s z ó w . W i e ź y c z k n rut l>inv w i e t r z n e j ( 1 9 6 6 ) 
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